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NI E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zw rot rękopisów  Redakcja nie odpo­
wiada.

Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do l-e |

> i » i

OBOTrt I
CEnTRAlTIY 

ORGAN PPS

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem . PR 0LETA R JU S2E WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 5IĘ J

W A R S Z A W A ,  ul. W areck a  Jfs 7 
R e d a k c j a  — t e l .  1 7 6 -7 0 .  

D y r e k c ja  — t e l .  1 2 0 -1 3 .  
A d m in is t r a c j a  — t e l .  3 1 3 -8 0 .  

D r u k a r n ia  — t e l .  1 7 3 -4 3 .
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175

NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

D E M O K R A C J A
APRZDSZŁOSC POLSKI
D ążenie do znacznego^ wzmocnie­

nia w ładzy  P rezyden ta i faktyczne­
go zlikwidowania sejmu., jako sam o­
dzielnej w ładzy, staw ia p rzed  społe­
czeństwem  perspektyw ę rządów  je­
dnostkowych. Jeże li d y k ta tu ra  w 
niektórych m om entach może mieć 
pew ne argum enty  za sobą, może szu­
kać uzasadnienia w specjalnych w a­
runkach  lub w  osobistych warto­
ściach dyk tato ra , może się to  dziać 
jedynie ty lko  w  odniesieniu do pew ­
nego okresu  w yjątkow ego  i p rzej­
ściowego. Forsow anie d y k ta tu rv  w 
postaci przepisów  K onstytucji, u k ła ­
danej na  dłuższe okresy, a więc ja ­
ko stanu  stałego, obowiązującego i 
w norm alnych okolicznościach i bez 
w zględu na osobę tego, którem u ta 
w ładza zostanie pow ierzoną, jest ja ­
wnym  nonsensem. Ten nonsens ma 
jednak zostać w Polsce prawem.

Istotnie obóz, k tó ry  się zgrupow ał 
koło  zasady  rządów  jednostkow ych, 
^czerpie swe argum enty w ocenie, po­
m ijam y, czy słusznej, obecnych n a­
strojów . B yłoby błędem  nie do d a­
row ania, gdyby chcieć budowę u- 
s tro ju  oprzeć w yłącznie na przew ar­
tościow aniu teraźniejszości i gdyby 
wziąć pod uwagę jedynie tylko mo­
dę przelo tną. T rzeba pam iętać, że 
ustró j ten  powinien i ju tro  obowią­
zywać i trzeba pam iętać, że to, coby 
dzisiaj naw et zapow iadało korzyść 
doraźną — czemu zresztą  zaprzecza­
my — jutro może dotkliwą wyrzą­
dzić szkodę. N ależy pam iętać o tern, 
że ustró j dziś stosow any w yw ołuje 
n iety lko  doraźne skutki, ale i kon­
sekw encje n a  przyszłość.

K ażdy ustró j m a pew ne w artości 
wychowawcze. S tw arza nowego czło­
wieka i k sz ta łtu je  przyszłość. Otóż
ro zp atru jąc  każdy ustró j, należy do­
raźne korzyści z mego płynące go­
dzić z jego skutkam i wychowawcze­
mu Tu leży w łaśnie siła dem okra­
cji. W  zastosow aniu bieżącem  ma 
ona niew ątpliw ie pew ne strony  u je ­
mne, p łynące z jej m łodości i • n ie ­
pełnego jej stosowania. Słabością 
m łodej dem okracji jest, że nie w y­
chow ała jeszcze swego człowieka, 
że wykonaw cą jej jest człowiek w 
innym  wychowany ustro ju . A le de­
m okracja  ma kolosalne w artość; w y­
chowawcze. W ychow uje człowieka 
w  szkole czynnego życia, p rzygo to ­
w uje go w m ałym  zakresie do w ięk­
szego, uczy  go poczucia odpow ie­
dzialności, w yrabia w nim in ic ja ty ­
wę, uczy go ważnej rzeczy rachow a­
n ia  na samego siebie i d latego de­
m okracja m a przyszłość.

Przeciw nie d yk ta tu ra . Jeżeli m o­
że naw et przynieść chwilowy poży­
tek, pow oduje w prost fa ta lne  konse­
kw encje wychowawcze. W  cieniu 
d y k ta tu ry  w ychow ują się ludzie 
bierni, odsunięci od czynnego życia 
i odpowiedzialności, przekonam , że 
ktoś za nich myśli, że najw yższą ich 
cnotą jest doskonałe _ posłuszeństw o, 
ludzie anem iczni, niezdolni do de­
cyzji i czynu. Takich ludzi w ycho­
w ała w łaśnie w Polsce niewola, rów ­
nież pew na forma dyk tatu ry . F ak t, 
że ci ludzie współczesną Polskę bu ­
dują, to  jedna z głównych przyczyn 
dzisiejszych niepowodzeń. wśród
trudnych  i kosztownych dośw iadczeń 
życie chowa nowe pokolenie, lepiej 
już przystosow ane do dem okratycz­
nego bytow ania. B yłoby zbrodnią dla  
złu d n ej nadziei polepszania teraź­
niejszości przerwać to w ychow anie  
społeczeństw a do zadań ju tr ze j­
szych. Geograficzne i gospodarcze 
położenie Polski jest trudne. T rze­
ba nam  nietylko Judzi um iejących 
spełnić swój obowiązek na stanow i­
sku, trzeba nam  także ludzi k ie ru ją ­
cych, zdolnych do m yśli, do decyzji, 
do odpowiedzialności. W  okresie 
d y k ta tu ry  mogą się wychować tacy 
Judzie ty lko  w  w alce z d yk ta tu rą , a 
więc w brew  woli państw a, a  nie z 
świadom, „.j jego woli-

H i s t o r y  francuski Madelin dowo­
dzi z duża słusznością, że główną

KONCENTRACJA WOJSK LITEWSKICH 
NAD GRANICA POLSKĄ

^ f iln o ,  27 lipca (AW.) Jak podaje 
„Dziennik W ileński1* przed kilka__—  przed
dniami zanotowano na pograniczu 
litewskim wzmożony ruch szczegól­
nie w  godz, nocnych przy jednocze­
snym zastosowaniu jaknajwiększej o- 
sfrożności. Straży granicznej polskiej 
udało się w  związku z tem stwierdzić 
że na granicy litew sko - polskiej w  
odcinku od Olity do W iłkomierza 
odbywa się koncentraqa wojsk. Gar­

nizony poszczególne pozostawiają 
pewną ilość żołnierzy dla maskowa­
nia nieobecności większych oddzia­
łów. Z Kiejdan wyleciały dwie e- 
skadry 2-go pułku lotniczego t. zw. 
samolotów' myśliwskich do Olity. 
Druga dywizja czołgów została prze­
wieziona do Olity. 1-a dywizja roz­
rzucona została w  rejonie Szyrwint 
na pograniczu polsko - litewskim.

ECHA NOT WALDEMARASA
W  dmu dzis'ejszym  p. Sokal potw ierdził 
swoje w yjaśnienia w  nocie, złożonej sek re ­
taria tow i generalnem u Ligi Narodów.

N ota litew ska zw łaszcza wobec w yja­
śnień, udzielonych przez delegata rządu 
polskiego, w yw ołała w kołach Lig' N aro­
dów najw iększe zdziwienie.

Genewa, 27 lipca (PAT.) W związku z 
osta tn ią  notą litew ską do S ekre tarja tu  L i­
gi Narodów w spraw ie rzekom ych mane­
wrów polskich na w ileńszczyźnie, delegat 
polski przy Lidze Narodów, p. m inister 
Sokal, p rzedstaw ił w  dniu wczorajszym 
sekre taria tow i generalnem u Ligi Narodów 
wyjaśnienia rządu polskiego w tej sprawie.

NIECHLUBNY P0WR0T Z NIESŁAWNEJ
WYPRAWY

KRYJĄC SIĘ PRZED OCZAMI LUDZI PRZEJEŻDŻAJĄ UCZESTNI- 
CY WYPRAWY PRZEZ SZWECJĘ

się pewien niepokój a jego zachowanie 
się było nerwowe. Po wyjściu z buietu 
Nobile wyglądał nieco spokojniej i poz­
był się nerwo-wości, na co głównie wpły­
nęło spokojne zachowanie się wobec 
niego publiczności zgromadzonej na pe­
ronie. Przy odjeździe pociągu z ust 
zgromadzonych padały okrzyki na cześć 
dzielnych członków szwedzkiej ekspe­
dycji ratowniczej. Z uznaniem należy 
podkreślić wielki takt publiczności 
szwedzkiej, która wstrzymała się od an- 
tywłoskich demonstracji.

Sztokholm, 27.7, (AW). Gdy pociąg 
wiozący załogę „Italji“ oraz członków 
ekspedycji szwedzkiej, przybył do 
pierwszego większego miasta szwedz­
kiego Kiruno, na dworcu zebrał się tłum 
z trzech tys. osób, Z pociągu wysiedli 
lotnicy szwedzcy i udali się do restau­
racji kolejowej, Włosi jednak nie odwa­
żyli się pójść za nimi. Kapitan Lundborg 
wstąpił do wagonów Włochów i po 
chwili wyszedł do bufetu wraz z gen. 
Nobile, który ciężko wspierał się na je­
go ramieniu. Z oczu Nobilego przebijał

UCZESTNIK WYPRAWY NCBILEG0 0  TAJEMNICY MALMGREENA
Sztokholm , 27 lipca (AW.) Prot. czeski 

Behounek, k tó ry  udaje się z N arv:k  w prost 
do Kopenhagi, udzielił wywiadu p rzedsta­
w icielow i dziennika , D agem  N yheter". 
B ehounek niechciał w daw ać s ę w dysputę 
co do losów Malmgreenia, ośw iadczył je ­
dnak  że pogłoski jakoby stan  zdrow ia 
M alm greena w chwili jego od łączem  a saę 
od czerw onego nam iotu miał być już k ry ty ­
czny, są n iep rn w d z’w e . Zaraz po k a ta s tró ­

bcie w praw em  biodrze jednak w chwili 
gdy wyruszył czuł się już zupełnie zdrów. 
Beheunek odniósł w rażenie że Malm green 
mimo niebezpieczeństw a na jakie się n ara ­
żał uw ażał swoje położenie za ko rzyst­
niejsze niż resz ty  załogi pozostałej w  n a ­
miocie. Na zapytanie dziennikarza szwec- 
kiego czy istnieje praw dopodobieństw o aby 
M almreen, jak to przypuszcza gen. Nobile, 
popełnił samobójstwo, prof. Beheunek od-

fic balonu, M. skarżył się w praw dzie na | pow iedział wymijająco.

NAGRODA ZA ZNALEZIENIE ZWŁOK MALMREENA
z-nalezreniie zwłok Malmgreena. Gazeta 
szwedzka „Nya Dagligt AWehnda4* wy- 
znaczyła nagrodę w wysokości 10 tys. 
koron.

Wiedeń, 27.7. (PAT). „Montags-Zei- 
tung" donosi ze Sztokholmu, że dyrek­
tor Wandstram, meteorolog, który to­
warzyszył szwedzkiej ekspedycji ratow­
niczej zalecił ustanowienie nagrody za

MUS0LINI ZABRONIŁ WŁOCHOM WITAĆ OWACYJNIE NOBILEGO
Rzym, 27.7. (AW). Na skutek zarzą­

dzenia Mussoliniego w czasie przejazdu 
załogi ,,Italji“ przez Włochy ludność ma 
się powstrzymać od wszelkich manife­
stacji. Władze poczyniły odpowiednie 
kroki celem dokonania polecenia prem-

ejra. Pociąg z Monachium przybędzie 
bezpośrednio do Medjclanu, a stamtąd 
skierowany będzie wprost do Rzymu, 
gdzie również nie będaie żadnych ma­
nifestacji.

PROTEST PRZECIW ZAMACHOWI STANU
W EGIPCIE

Wiedeń, 27.7. (PAT). Według donie­
sień dzienników z Kairu 135 posłów par- 
tji Wafd powzięło rezolucję, protestują­
cą przeciwko rozwiązaniu obu izb oraz

przeciwko skreśleniu kilku artykułów 
konstytucji przez gabinet Machmuda Pa­
szy.

1 0  .yw* 11 «'Vl
przyczyną nieodporności szlachty 
francuskiej w czas:e rew olucji, głów­
ną przyczyną jej upadku było to, że 
królowie francuscy odsunęli ją  od 
życia, odzw yczaili ją od energji, ob­
niżyli jej charak tery . Te same sk u t­
ki pociągnęła za sobą i szkoła n a­
poleońska. W  szkole tej za traciła  
się wszelka sam odzielność i in icja­
tywa. W ystarczyło, że zniknęła po­
tężna wola k ieru jąca wszystkiem i o- 
gniwami tego łańcucha, wszystkiem i 
kołami tej m aszyny, a łańcuch się 
rozsypał, a m aszyna stanęła . S pó jrz­
my, jak m izerną ro lę  _ odegrali w 
dziejach F rancji w spaniali m arsza ł­
kowie napoleońscy po jego upadku. 
M amy zresztą przyk ład  bliższy. Ja k  
tragicznie zawiedli polscy w ycho­
wankowie Napoleona, gdy przyszło  
im sam odzielnie życiu spojrzeć w o- 
czy w okresie pow stania lis topado­
wego. T rud  i energja m łodego poko­
lenia zosta ły  zm arnowane p rzez ich 
s trach  p rzed  decyzją, inicjatywą i

odpowiedzialnością. sm utne ślady 
wychowania w s z k o le  dyktatu ry .

Oto perspektyw y rządów  jedno­
stkowych. Obciążeni dziedzictwem  
niewoli nie możemy sobie pozwolić 
na zbytek upustu żywej krw i z n a­
szego anemicznego organizm u. By­
w ają  lekarstw a, które mogą p rzy­
nieść chw ilową ulg?. a ' € k tó re orga­
nizmowi w yrządzą trw ałą  szkodę. 
Takiem  lekarstw em  jest d yk ta tu ra .

Rozumiemy marsz. P iłsudskiego, 
św iadom y swych zasług w dziedzi­
nie zdobycia niepodległości, żyje 
troską, by dzieło to nie zostało zm ar­
nowane. A le ta obawa  ̂ m a po d sta­
wy nietylko dziś, lecz i ju tro . Sądzi­
my, że owe naw ykłe do .posłuszeń­
stw a, do bezmyślnością do bierności, 
prow adzone za rękę dzieci, nie dadzą 
Polsce żadnej gw arancji ju tra . P rzy ­
szłość Polski leży w pokoleniu, wy- 
chowanem  w szkole demokracji, a 
nie dyktatury. _  r ł

Dr. Adam  Próchnik.

C. K. W.
Dnia 1-go sierpnia b. r. w lokalu Z. | narodowy -  odbędzie się plenarne 

P. P. S. bezpośrednio po posiedzeniu posiedzenie C K. W. 
delegacji P. P. S. na Kongres Między-1 Sekretarjat Gen. CKW. PPS.

SĄDY PRACY
Jak donosi Kor. Wans\z., rozporzą­

dzenie wykonawcze do dekretu P rezy­
denta Rzeczypospolitej o Sądach Pracy

ukaże się w październiku. Pierwsze 
Sądy Pracy zostaną zorganizowane w 
Watszawie, Łodzi i Sosnowcu.

ZMNIEJSZENIE ILOŚCI WOJSK 
AMERYKAŃSKICH W CHINACH

Pekin, 27.7. (AW). W konsekwencji o- 
statnich posunięć rządu CM Zjednoczo­
nych w stosunku do Nankinu, znajdują­
ce się na terenie zajmowanym przez Nan 
kin wojska Stanów zaczynają być stop­
niowo wycofywane. Ostatnio Tian-Tsin 
opuścił oddział marynarzy amerykań­

skich w sile 1.200 ludzi, Szanghaj opuś­
ciło 1.100 żołnierzy amerykańskich. Do­
wodzący siłami Stanów w Chinach gen. 
Buttler zamierza zmniejszyć cyfrę wojsik 
Stanów na terytorjum chińskie® 
1.500 ludzi.

ZAPAS ZŁOTA W STANACH ZJEDNOCZONYCH
ZMNIEJSZA SIĘ

Filadelfja, 27.7. fPAT).  Według da­
nych statystycznych, które podaje men­
nica w Filadelfji, zapas złota w Stanach 
Zjednoczonych zmniejszył się w ciągu 
czerwca o 52.162.176 dolarów i wynosił 
pod koniec miesiąca 4.108.9311616.

Z każdym miesiącem b. r. zapas złota 
amerykańskiego zmniejsza się w sposób 
widoczny. W ciągu pierwszego półrocza 
b. r. zmniejszył się On o 267.336.486 do­
larów.

Największy zapas złota Ameryka po­
siadała w maju 1927 r., mianowicie 
4.609.304.678 dolarów. Do chwili obec­
nej zapas ton, jak wynika z obliczeń, 
zmniejszył się o 500.373.062 dolarów.

Francja z zapasu amerykańskiego zło­
ta posiadła 325.000.000 dolarów, z czego 
250.000.000 doi. zostało zakupionych w 
handlu wolnym, za pośrednictwem Gua­
ranty Trustu, zaś reszta została zaku­
piona dla Francji przez Federal Reser­
ve Bank of New York. „New York He­
rald" wyraża opinję, że zakupy złota dla 
Ranku Francuskiego będą trwały w dal­
szym ciągu. Pozatem pismo donosi, że 
Bank Francuski, według obiegających 
pogłosek, miał zamiar zakupić jeszcze 
złota za 700 mil jonów dolarów przed 
stabilizacją franka, jednakże odstąpił od 
tego projektu, na skutek żądania ban­
kierskich sfer amerykańskich.

NOWY GABINET W JUG0SŁAWJI
Białogród, 27.7. (AW). Dzisiaj został 

utworzony nowy gabinet jugosłowiań­
ski. Na czele gabinetu stoi Koroszec. 
W skład gabinetu wchodzi 16 członków,

w tem 8 radykałów, 4 demokratów, 2 
członków słoweńskiej partji ludowej, 1 
muzułmanin i 1 generał. Min- spraw za­
granicznych pozostał Marinkowicz.

POGORSZENIE ZDROWIA STEFANA RADICZA
Białogród, 27.7. (AW). Stan zdrowia 

Stefana Radicza uległ niespodziewane­
mu pogorszeniu. Lekarze obawiają się

komplikacji na tle ostatnio otrzymanej 
przez niego rany.

S. S. S. R. A PAKT KELL0GA
M oskw a, 27 lipca (AW.) R ozeszły 

się pogłoski, iż poseł R zeszy w M o­
skw ie hr. B rockdorff R antzau  p ro ­
wadzi obecnie akcję zm ierzającą do 
w ciągnięcia S. S. S. R. do p ak tu  Kel- 
loga. Dyplom acja niem iecka m oty­

wuje swoje stanow isko pożądanym  
dla sytuacji w e wschodniej E uropie 
efektem  podobnego przvstapiem 'a 
Sow ietów  w sensie pacyfikacji do­
tychczasow ych stosunków .

WYCHOWANIE W „DUCHU FASZYSTOWSKIM"
WE WŁOSZECH

Rzym, 27 lipca (PAT.) Mussolini 
oraz minister oświaty Belluzo po­
wzięli szereg ważnych decyzji, doty­
czących nauczania w e wszystkich  
kategorjach szkół. Decyzje te pozo­
stają w związku z zamierzoną refor­
mą szkolną. Postanowiono w w ło­
skich szkołach powszechnych wpro­
wadzić jednolity podręcznik, który­
by miał na celu wychowywać dzieci 
w nowej atmosferze, wytworzonej

przez faszyzm. Ponadto postanowio­
no skoordynować i rozszerzyć sy­
stem nauczania w szkołach zaw odo­
wych, zbadać ponownie probiera 
uniwersytetów oraz szkół wyższych  
w stosunkach do potrzeb poszcze­
gólnych okolic W łoch. Nakoniec 
postanowiono pogłębić faszystyzację 
wszystkich szkół, zarówno z punktu 
widzenia programu nauczania jak i 
personelu.

NOWA POŻYCZKA WEWNĘTRZNA W ROSJI
Moskwa, 27.7. (AW). Rada komisarzy i lizacyjnej na sumę 500 miljomow rubli w 

ludowych powzięła decyzję emitowania złocie z terminem lat 10. 
drug'ej pożyczki wewnętrznej industrja- I

BELA KUHN WRACA DO ROSJI
W iedeń, 27 lipca (PAT.) Bela Kuhn z*-

kcńc2yl z dniem dzisiejszvm odsiadyw acie 
swe! trzym iesięcznej kary w ięzienia i u * , 1- 
men-" z w ięzienia sądu krajowego został 
odda: y w ręce policji. Nie w iadomo je­
szcze k iedy Bela Kubn zostanie p rzew ie­
ziony na granicę sowiecką. W ładze po­
licy,ne trzym ają temmdn odjazdu w tajem ­
nicy. Na granicy Niemiec Bela Kuhn zc

s‘ai lc przekazany niem ieckim  u rzędn ik i 
icrym.nalnym, skąd praw dopodobnie dr© 
pow ietrzną przew ieziony zostanie do Ber 
na stam tąd zaś rów nież droga pow ietrz  
d i Moskwy Dziś przed południem  pyz< 
budyrkie®  sądu krajow ego zgrom adził’ s 
giupka zw olenników  partyjnych V 
Kuhn a, policja jednak  rozproszy ła  t ł u ^ >

PRZYJĘCIE BILLU FINANSOWEGO W ANGLJI
Londyn, 27 lipca (P A T .) Izba

Gmin odrzuciła 249 głosami przeciw ­
ko 84 wniosek Labour Party o od­

rzucenie biliu finansowego, który na­
stępnie przyjęty został w  trzeciera 
czytaniu.
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NIEPRZYTOMNE ATAKI 
NA KASĘ CHORYCH

„Jeśliby ktoś zadał sobie trud i wszy­
stkich ubezpieczonych spytał po kolei, 
czy są zadowoleni z Kasy Chorych, uszy- 
by mu spuchły od żalów i narzekań. Za­
chwaszczona biurokratyzmem instytu­
cja, stworzona i istniejąca jedynie dzią- 
ld krwawo zapracowanym groszom bie­
doty, jest tylko źródłem najrozmaitszych 
przykrości dla wszystkich, którzy, nie­
stety, zmuszeni są z jej „dobrodziejstw" 
korzystać.

—Wszędzie spotyka się te same błę­
dy. Niesprawna organizacja, zbyt wiel­
kie koszty administracji, rozrzutna gos­
podarka, niegrzeczność i opryskliwość 
urzędników, i t. d.“.

Oto jak się wyraża o Kasach Chorych 
wczorajszy „Przegląd Wieczorny**, organ 
rzekomo ,,postępowy", z powodu straj­
ku farmaceutów w łódzkiej Kasie Cho­
rych, zakończonego onegdaj. Inne pis­
ma burżuazyjne również nie szczędziły 
w ostatnich dniach objawów „miłości” 
do Kas Chorych.

Tymczasem tenże „Przegląd Wieczor­
ny" tuż poniżej swej dzikiej napaści na 
wszystkie Kasy Chorych, drukuje wy­
jaśnienie łódzki Kasy, z którego w y­
nika, że wszystkie zarzuty redakcji są 
wyssane z palca. Okazuje się, że łódzka 
Kasa w zatargu z farmaceutami właś­
nie kierowała się względami zdrowia 
członków Kasy i względami oszczędno­
ści, że zarządzenie Kasy w sprawie le­
karstw, które doprowadziło do zatargu, 
wydane zostało po porozumieniu z le­
karzami.

Ale cóż to wszystko obchodzi wro­
gów Kas Chorych, jako instytucji? Kie­
dy swego czasu lekarze łódzkiej Kasy 
strajkowali przeciw Kasie, prasa bur- 
żuazyjna jednomyślnie stanęła w obro­
nie lekarzy, obecnie znowu jednomyśl­
nie stanęła po stronie farmaceutów 
Wszystko jej jedno, kto i o co walczy 
z Kasą, byle była walka, byle podju­
dzać społeczeństwo przeciw Kasie, 

i Wszelkie zasady uczciwości, rzeczo­
wości i bezstronności idą w kąt, a po­
zostaje tylko naga nienawiść przeciw in­
stytucji, przynosząoej ludziom pracy 
nieocenione usługi. Jeśli idzie o łódzką 
Kasę, jedną z najmłodszych w Polsce, 
to  prowadzona jest ona wzorowo i roz­
wija się wspaniale.

Nieprzytomne ataki prasy burżuazyj- 
nej jej nie zaszkodzą, ale za to uświado­
mią masy pracujące, jakiego mają „przy­
jaciela" w tej prasie.

ZASIŁKI
DLA RODZIN REZERWISTÓW
Wydział wojskowy Komisariatu Rzą­

du rozpoczyna od poniedziałku, 20 bm. 
akcję zasiłkową dla rodzin rezerw i­
stów, którzy odbyli w roku bież ćwi­
czenia wojskowe. Rezerwiści, których 
rodziny poniosły uszczerbek matcrjal- 
ny w czasie pobytu na ćwiczeniach ży­
wicieli swych, winni zgłosić się do re ­
feratów wojskowych poszczególnych 
komisarjatów P. P., gdzie otrzymają 
bezpłatnie odpowiednie formularze Do 
formularzy tych należy dołączyć: 1)
wyciąg z ksiąg ludności dla całei ro ­
dziny, 2) dowód odbycia ćwiczeń oraz 
3) zaświadczenie pracodawcy, że dany 
rezerw ista w okresie ćwiczeń nie po­
bierał płacy. Wszystkie podania : za ­
łączniki są zwolnione od jakichkolwiek 
opłat stemplowych. Normy zasiłkowe 
wynoszą — zależnie od szarży — 90 
groszy, 110 gr. i 130 gr. za każdy dzień 
cwiczeń i za dni przejazdu do forma­
cji. Zasiłki te wypłacane będą za po­
średnictwem magistratu {Senatorska 
nr. 6).

ZJEDNOCZONE WARSZ. TOW. ŻEGLUGI — 
GOSPODARUJE NIŻEJ KRYTYKI

Z dwóch poprzednich artykułów w | łem zanurzeniu,, mogący przynosić duże 
sprawie żeglugi rzecznej wynika jasno, zyski, został sprzedany w roku 1926 do

SAMORZĄD STOLICy
OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE 

MIASTA.
^Magistrat zatwierdził projekt oświetlenia 

tt:icy Składowej trzema lampami elektrycz- 
ftemi na słupach żelaznych 7-mio m etro­
wych elektrowni warszawskiej. Po zreali­
zowaniu projektu oświetlenia gazowe uli­
cy będą skasowane. Roboty są wykonywa­
ne w związku z zanuerzooetn asfaltow a­
niem ulicy Składowej, by rury gazowe mo­
gły być wyjęte przed betonowaniem.

O POMOC DLA UBOGIEJ LUDNOŚCI.
%

Ja k  wiadomo, Rada Miejska poleciła wy­
działowi opieki społecznej magistratu roz­
ważyć kwestję podniesienia obecnej nor- 
mv 40 groszy dziennie jako zapomogi dla 
ubogich, wspieranych przez miasto na mo­
cy ustawy o opiece społecznej, do wyso­
kości 1 zŁ

Wobec tego, że podniesienie tej normy 
będzie wymagać większych funduszów, 
przeznaczonych ma powyższy ceł, wydział 
opieki społecznej uchwalił sprawę powyż­
sze. rozważyć przy opracowaniu budżetu na 
1929/30 rok.

że Zjednoczone Wars*. Tow. Żeglugi i 
Transportu — miało przed sobą zasz­
czytną misję do spełnienia. Korzystając

Pińska.
6) Statek ,,Czacki1*’, w którym za cza­

sów żeglugi państwowej, zamieniono dno
z niezmiernie wydatnej pomocy pań- , na nowe, solidnie urządzony jako bo-
stwowej i górując w ten sposób nad 
wszystkiemi innemi przedsiębiorstwami, 
Towarzystwo miało możność opanować 
żeglugę rzeczną na Wiśle, znieść nie­
zdrową konkurencję, istniejącą do dziś 
dnia pomiędzy przedsiębiorstwami i 
rozwinąć wspaniale żeglugę na Wiśle, 
przynosząc zarówno dochód Skarbowi 
Państwa, jak i korzyści całemu społe­
czeństwu.

Tymczasem, stało się zupełnie prze­
ciwnie. Mimo szumnych zapowiedzi ■ — 
Zjednoczone Towarzystwo stoi pod każ­
dym względem gorzej od innych przed­
siębiorstw. Ogromna pomoc państwowa 
poszła na marne. Dlaczego tak jest?

W świetle poniższych faktów — od­
powiedź jest jasna. Gospodarka Zjed­
noczonego Towarzystwa jest najzupeł­
niej nieudolną i marnotrawną, jak świad­
czy o tem opinja szeregu osób, które się 
bliżej stykały z Towarzystwem.

Aby nie być gołosłownymi, przytoczy­
my cały szereg przykładów, narazić z 
dziedziny gospodarki objektami prze­
wozowymi, aczkolwiek — podkreśla­
my — fatalne te metody mają zastoso­
wanie i w innych dziedzinach, o czem 
już niejednokrotnie pisano w prasie.

Przykłady te można rozbić na dwie 
grupy. _

Po pierwsze — Towarzystwo pozby­
ło się szeregu obiektów przewozowych 
zupełnie niepotrzebnie, — zapewne w 
tak oryginalny sposób ratując się finan­
sowo.

1) Zdatne jeszcze zupełnie do eksploa­
tacji, całe, z dobremi maszynami — 
statki (st. Krechowiak i b. Kaniow- 
czyk), które według opinji fachowców 
mogły być po remoncie zupełnie solid- 
nemi statkami, rozbito w roku 1925 na 
szmelc; części maszynowe, jakoby są 
zachowane, części natomiast bronzowe, 
kotły, kondensatory mosiężne — roz­
bite i sprzedane na szmelc.

Odwrotnie robiły inne towarzystwa, 
np. St. i J. Górniccy wyzyskali rozbity 
kadłub b. statku „Wenera", osadzili na 
nim maszynę b. statku „Sokół" i zmon­
towali obecny statek „Mazur".

2) Dwa statki holownicze „Śląsk i „0- 
rion‘‘ zniszczone zostały jako jednostki 
pociągowe, gdyż przerobiono je w roku 
1924 na barki. Maszyny i kotły tych 
statków sprzedano na szmelc, mamo to, 
że — jak twierdzą fachowcy — statek 
„Orion" był jednym z najsilniejszych i 
pierwszorzędnych holowników na Wi­
śle.

3) Statek „Steinkeller" {dawniej „Ro­
bert"), silny holownik, został kapital­
nie wyremontowany i sprzedany w ro­
ku 1924 do Pińska wzamian za 13 ba- 
reczek {łajby), pojem, po kilkadziesiąt 
ton, zrobione tandetnie z deseczek, gr.
1 cal — złączone na mech z drewnia- 
nemi wręgami, bez urządzenia niezbęd­
nych wiązań i pomieszczeń dla obsługi 
Nie mogąc dać należytych dochodów 
T-wu, po roku używania rozsypały się. 
dziś zaledwie kilka kończy swój żywot, 
co rusz topiąc się w Wiśle.

4) Natomiast duże 3 barki z zupeł­
nie dobremi dnami i wręgami żelaznemi 
w roku 1924 i 1925 rozebrano na drze­
wo.

5) Statek „Norwid” bardzo potrzebny 
dla Towarzystwa jako holownik, o ma-

lownik, w którym trzeba było jedynie 
zamienić kocioł, został sprzedany w ro­
ku 1927 do Bydgoszczy, gdzie pracuje 
jak najlepiej od dwóch lat.

7) Statek holowniczy „Pomorze” z 
niewiadomych przyczyn sprzedano w 
r. 1927 za bardzo niską cenę p. Dytma- 
nowi, który obecnie śmiejąc się, zapy­
tuje, czy niema drugiego takiego statku 
na sprzedaż. Należy nadmienić, te  w 
tym czasie inne towarzystwa zakupy­
wały statki, jak np. Tow. „Lloyd Byd­
goski" zakupiło 3 statki holownicze pod 
nazwą „Gdańsk", „Wanda**, „Wisła”.

Drugą grupę przykładów stanowią 
statki, które są zmarnowane lub mar­
nują się z braku należytego fachowego 
zajęcia się niemi.

1) Statek „Suoińaki** w r. 1924 po> 
słany był dla eksploatacji do Pińska. 
Poniesiono koszty transportu, sprowa­
dzono go po kilku miesiącach z powro­
tem i unieruchomiono, t. j. pocięto ko­
tły, rozebrano wewnętrzne urządzenia, 
a z braku należytej konserwacji grozi 
zniszczenie kadłubowi.

2) Statek „Reduta Ordona” był prze­
rabiany i podłużony, lecz tak nieumie­
jętnie, że obecnie zagłębia się więcej 
niż przed podłużeniem; tymsamym cel 
przeróbki był zupełnie chybiony.

3) Obecny statek „Kaniowczyk** (da­
wny ,,Ataman”), wymagał, jak twierdzą 
fachowcy, oczyszczenia, załatania dwóch 
dziur od granatu ręcznego i zamiany 
3-ch arkuszy blachy w burtach. Fak­
tycznie zaś remontowany był w war­
sztatach Towarzystwa w Puławach 
przez rok 1923. 1924 i 1925 do Zielo­
nych Świątek. Zaraz po wyjściu z war­
sztatów był przerabiany znowu, budy 
zostały zdjęte, a maszyna, która nale­
życie nie funkcjonowała, na nowo była 
remontowana. W roku 1926 statek ten 
znowu był gruntownie przerabiany z 
towarowego na pasażerski. He wydat­
ków pociągnęły te remonty — łatwo so­
bie wyobrazić.

4) Obecny statek „Bajka” spacerowy 
z salonami, przerobiony ze statku ,,San“
0 bardzo słabąrm kadłubie. Wykonany 
jest źle, nakład kapitału duży, lecz bez­
celowy, gdyż maszyna jest bardzo słaba, 
kocioł z defektem (tylko 8 atm.), wo­
bec czego podczas wiatru nie nadaje się 
na dalsze podróże.

5) Statek „Skarbek" z nowym ko­
tłem i dobrą maszyną od 5 lat próch­
nieje i gnije, czekając na lądzie napróż- 
no podłużenia i uruchomienia go.

6) Statki tafcie jak „Poniatowski”, 
„Rokitniak", „Neptun", „Konopnicka", 
gniją od kilku lat w porcie z braku re­
montu i konserwacji.

7) Statki takie, jak „Lubeoki”, „Ra- 
oławioe** — remontują się od roku bez 
widocznych rezultatów.

Wyżej przytoczone przykłady dosta­
tecznie wyjaśniają, dlaczego mimo naj­
lepszych konjunktur Zjednoczone To­
warzystwo znajduje się w krytycznem 
położeniu finansowem i nie posiada wi­
doków dalszego rozwoju. Podczas, gdy 
inne towarzystwa powiększały i udos­
konalały swój tabor, w Warszawskiem 
Towarzystwie wszystko marnowało się
1 marnuje się w dalszym ciągu.

ZLIKWIDOWANIE
ZATARGU 0 PŁACE W LOTNI­

CTWIE
Zatarg między Polską Linią Lotniczą 

„Aerołot” a Związkiem Zawodowym Pra­
cowników Lotnictwa w Polsce na tle pod­
wyższenia uposażeń pilotów tej linji został 
JŚ:kwidowany.

Piloci uzyskali: 1) podwyżkę pensji zasa­
dniczej o 15 proc. wstecz od 1 marca r  b., 
2) podwyżkę premji kilometrowej o 15 pro­
cent wstecz od 1 marca r. b. 3) utrzyma­
nie w mocy wyrównania za Wiedeń, 4) 
W,prowadzenie wyrównania za Gdańsk 
wstecz od 15 marca r. b ., 5) zagwarantowa­
nie minimum kilometrów miesięcznie (la­
tem 4.000, zimą 2.800 kilometrów), 6) pre- 
mję kilometrową za loty nieukończone i 
inne, 7) wypłacanie pensji zasadniczej z 
góry.

WYCIECZKI
POLSKIEGO TOURING KLUBU 
NA TARGI PÓŁNOCE W WILNIE

Polski Touring Klub organizuję cały 
szereg wycieczek na Targi Północne 
w Wilnie, które się odbędą od 18-go 
sierpnia do 9 września r. b. Wycieczki 
korzystają z całego szeregu ulg komu­
nikacyjnych, mieszkaniowych, aprowi- 
zacyjnych i innych.

Informacji udziela ssę w Polskim 
Touring Klubie, Warszawa, Mazowiec­
ka 10, m. 3, tel. 311-17.

R0ZW0J
MIĘDZYNARODOWEGO USTA­

WODAWSTWA PRACY
W ciągu -ostatnich dwóch miesięcy 

zaznaczyło się silne ożywienie ratyfi­
kacji mi ędzyn a r o d  owych konwencyj 
pracy i od 1 marca r. b. zarejestrowa­
no ogółem 12 nowych aktów ratyfika­
cyjnych, skutkiem czego ogólna ich li­
czba wzrosła do 268.

Wśród dokonanych ratyfikacyj cztery 
dotyczą konwencji o równomiernem 
traktowaniu robotników obcokrajowych 
i tubylczych, poszkodowanych przy pra­
cy. Konwencję tę ratyfikowały obecnie, 
poza Polską, trzy państwa, t. j. Fran­
cja, Danja i Włochy.

Francja, Holandja i Włochy ratyfiko­
wały konwencję o obowiązkowem ba­
daniu przez lekarzy pracowników mło­
docianych, zatrudnionych na statkach, 
a Francja ponadto konwencję o umo­
wie najmu marynarzy, oraz o odszko­
dowaniu, należnem robotnikom rolnym, 
ofiarom nieszczęśliwych wypadków 
przy pracy.

Węgry ratyfikowały wreszcie konwen 
oję o bezrobociu, uchwaloną przez I 
Międzynarodową Konferencję Pracy w 
Waszyngtonie, — konwencję ustalają..ą 
na 14 lat granicę wieku dla pracowni­
ków, zatrudnionych na statkach, oraz 
konwencję, zakazującą zatrudniania na 
statkach, w charakterze palaczy, pra­
cowników, poniżej lat 18.

PR0F. MOKRZYCKI I JEGO DZIEŁO
Pod patronatem prof. Witoszyńskię-

go zakwitł na politechnice warszaw- 
wskiej nowy genjusz lotniczy w osobie 
profesora Gustawa Mokrzyckiego.

Genjalny ten człowiek, po rocznym 
pobycie w paryskiej wyższej szkole lot­
niczej, f *ał się odrazu umysłem twór­
czym „Epoki”, pisma rządowego, oraz 
fachowcem, zdolnym do nauczania in­
nych. Po praktyce t. zw. profesorskiej 
w poznańskiej szkole rzemieślniczej zo­
staje... profesorem politechniki war­
szawskiej.

Dziwny jest ten skok i potężne są si­
ły zakulisowe, o ile profesorem może 
zostać inżynier z jednorocznego kursu, 
ale tajemnica tego kryje się w poważ­
nej; bo 3 tomy liczącej pracy „nauko­
wej” p. G. Mokrzyckiego, ocenionej 
przez tak rw a n y 1, --.♦"otatów nauko­
wych, jako praca godna uwagi;

Uchodząc w Poznaniu za urodzonego 
fachowca lotniczego, namówił p. Mo­
krzycki Bogu ducha winnych członków 
zarządu tamtejszego LOPP‘u, aby wy­
dali jego wartościowe dzieło, a pano­
wie ci, sądząc, że oddają tem usługę 
lotnictwu polskiemu, poszli na lep zwy­
kłego aferzysty, bo jak inaczej nazwać 
człowieka, podpisującego swojem naz­
wiskiem plag jat i to z dzieł, opatrzo­
nych zastrzeżeniem praw autorskich 
(Copyright), a do tego jeszcze zastrze­
ga sobie prawa własności tego plagjatu.

Zdemaskujmy fałsz i obłudę: autorzy 
„dzieła" prof. Mokrzyckiego noszą na­
zwiska: Betz, Eiffd, ffuguet, Wiesels- 
berger i t. d'. i nie wiedzą napewno o 
kradzieży, dokonanej na nich przez pro­
fesora politechniki warszawskiej. Nie 
wiedzą, bo nasza literatura techniczna 
nie jest znana nikomu za granicą, bo 
prace nasze dla udostępnienia ich in­

nym tłumaczone być muszą na języki
obce.

Cóżby było, gdyby tak przetłumaczyć 
dzieło p. Mokrzyckiego częściowo na 
francuski, a azęściowo na niemiecki?

Jakie np. wrażenie wywarłby na wy­
dawcy „Tasohenbuchu” p. Moedebeck'u 
„frazes", użyty jako zakończenie całej 
pracy i stanowiący w niej jedyną włas­
ność myśli profesora,, a który brzmi jak 
następuje: t

,,Qd inżyniera lotniczego musimy żą­
dać zerwania z niemieckim szablonem, 
polegającym na otwieraniu odnośnej 
strony Hutte'go i stosowaniu wzoru 
przepisanego sposobem kuchennym"?

Ktoś może powiedzieć, że to właśnie* 
iA p. Mokrzycki, tłumaczył prace zna­
komitych firm jest dobre... Tak, prace 
p. Eiffel'ów, W ieselberger ów i  innych 
są dobre — niedobre jest tylko podpi­
sanie odbitek z cudzych prac nazwis­
kiem własnem i  wprowadzenie w ten 
sposób ogółu w błąd.

Nie chcemy tu wdawać się w szcze­
góły fei kopji, i wytykać błędów p. Mo­
krzyckiego oraz... znajomości fachowej 
literatury lotniczej jego protektorów z 
prof. Witoszyńsfcim na czele. Nas inte­
resuje jedno — jak długo plagjator mo­
że być człowiekiem wiarygodnym i jak 
długo kradziona wiedza stanowić może 
podstawę do piastowania katedry pro­
fesorskiej, do odgrywania roli doradcy 
i fachowego eksperta do spraw lotni­
czych?

Zaznaczamy w końcu, że rzecz powyi 
szą nie odkrirto dopiero dziś. Przeciw­
nie, jut w r. 1926 zaczepiono o nią, jed­
nak nikt nie zareagował, ani nie zapy­
tał, coby to mogło znaczyć, a przede- 
wszystkiem autor nie wyjaśnił zaraz 
swojego postępowania.

Liż. S. Sarnowski.

WALKA 0 FRANCUSKIE ŚWIĘTO NARODOWE
Obecnie toczy się w Niemczech bar­

dzo namiętna dyskusja na temat, któ­
ry dzień ma być niemieckiem świę­
tem narodowem. Są zwolennicy 11-go 
sierpnia, Ł j. dnia ogłoszenia konsty­
tucji weimarskiej i są — jak zresztą w 
wielu innych krajach, niedaleko szu­
kając — przeciwnicy konstytucji i 
święta z uchwaleniem konstytucji zwią­
zanego.

Wobec tego nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że ustalenie daty 14 lip­
ca jako francuskiego św ię ta  narodo­
wego również spotkało się z dużym 
sprzeciwem. Wielu Francuzów nie u- 
ważało zdobycia Bastylji za zdarzenie

tak wielkiej wagi, aby z tego uczynić; 
święto narodowe. Więc jedni propo-, 
nowali datę 4 sierpnia, jako dzień, w  
którym w roku 1789 ogłoszono deklai 
rację praw człowieka i obywatela; m-, 
ni woleli datę 20 września na upamięt­
nienie dnia proklamowania pierwszej 
republiki francuskiej w r. 1792. Jeszcze 
inni proponowali dzień 5 maja, jako. 
datę otwarcia przez Ludwika XVI Sta-, 
nów Generalnych w roku 1789, z czem, 
związany był początek rewolucji fran­
cuskiej- W reszcie wszyscy zgodzili się 
na datę 14 apes id t, jS O Y  NlStnczettf 
ostatecznie zgodzą się na datę 11 sierp­
nia.

K I N G S B A Y
Kingsbay, o którera mało kto dotych­

czas słyszał, jest najbardziej na północ 
wysuniętym punktem Szpicbergu. Cały 
ten kraj należy do norweskiego towa­
rzystwa „Kingsbay Kul Companie", 
której głównym zadaniem jest zaopa­
trywanie Norwegji wyłącznie w nor­
weski węgiel. Życie w Kingsbay jest 
więcej, aniżeli monotonne. Czas upły­
wa na pracy, jedzeniu, a głównie — 
spaniu. Niema tu żadnego prywatnego 
handlu. Wszyscy mieszkańcy są zao­
patrywani przez kantynę towarzystwa 
Kto ma większe wymagania, ten może 
robić zakupy w miejscowym sWepie 
kompanji, gdzie może dostać czekola­
dy, konserw, ubrania, a nawet marme- 
la d y .

Alkoholu oficjalnie niema. W nie­
dzielę tylko jest przydzielana duża bu­
telka piwa do obiadu. Pomimo to w 
Kingsbay pijaństwo kwitnie. W jaki 
sposób alkohol tu się dostaje — pozo­
staje zagadką nierozwiązaną.

Obecnie spokój i cisza Kingsbay zo­
stały zakłócone. Obce twarze i obce 
rzeczy na każdym kroku. W pobliżu 
kopalni węgla, stanowiącego czarną 
plamę na białem tłe krajobrazu Kings­
bay, ustawiono olbrzymi hangar „Ita- 
liji". Nieopodal wysoki maszt lotniczy 
ora# porzucone narzędzia ekspedycji 
Nobilego. Wszystko to świadczy o o- 
statnim starcie „Italji", o starcie, k tó : 
ry był ostatni.

Na pagórku w Kingsbay wznosi się 
wysoka antena radjostacji. Miejsce toi 
stało się punktem zbornym sprawo­
zdawców wszystkich narodowości, któ­
rzy się tam zjechali. Ilość nadawanych 
słów jest ograniczona przez komendę 
statku „Citta di Milano". Norwegowie, 
którzy są otrzaskanymi marynarzami, 
z ironicznym uśmiechem przyglądają 
się statkowi włoskiemu, przypominając 
sobie czasy, gdy statek ten nazywał 
się jeszcze poprostu i po pruska „Ol­
denburg**...

OGNIOTRWAŁY PAPIER
Niemieckiemu chemikowi Francko- 

wi udał się wynalazek, który może do­
konać zupełnego przewrotu w przemy­
śle i gospodarstwie. Wynalazł on pa­
pier ogniotrwały, wytrzymujący naj­
większy żar, a zarazem posiadający 
własność pochłaniania.

Wynalazek ten posiada tem donio­
ślejsze znaczenie, iż obok żelaza pa­

pier jest materjalem najbardziej uiy  
wanym i jedynym jego dotychczaso 
wym brakiem była jego łatwopalność 
Gdyby się udało banknoty, papier' 
wartościowe, księgi handlowe i t. p. u 
czynić ogniotrwałemi; listy i dokumen 
ty w ogniotrwałych kopertach przesy 
łać i przechowywać, brak ten zostałby 
ostatecznie usunięty.

UPRAWA MAKU BOGACTWEM CHIN
Jednym z ujemnych przejawów chao­

su chińskiego jest anormalny wzrost 
uprawy maku, służącego do produkcji 
opium. Na południowym zachodzie 
Chin notowany jest w noku bieżącym 
największy zbiór maku od 21 lat, t. j. 
od czasu, kiedy cesarz Chin słynnym 
naówczas edyktem zabronił uprawy 
maku. Szczególnie w prowincji Kwai- 
Tschan uprawa maku przybrała takie 
rozmiary, te  znikł grasujący tam stale 
głód. Opium jest obecnie głównem 
źródłem dochodów państwa niebieskie­
go, a to dzięki wysokim podatkom, 
wprowadzonym przez rząd, celem o- 
graniczenia uprawy tego narkotyku

Obecnie wysokie podatki nikogo nie 
odstraszają, gdyż producenci podatki1 
odbijają sobie z grubą nawiązką.

Za snopek maku ważący 35 kilo, o-’ 
trzymuje kulis chiński od handlarza; 
nie więcej, jak parę szylingów, za oo 
musi towar dostarczyć do często bar­
dzo oddalonego miejsca. Za tę samą, 
ilość maku płacą jednak obeonie tyle, 
że handlarz ponosi chętnie koszty; 
transportu i nie potrzebuje zbytnio du-J 
sić biednego kulisa żądaniem nadań -1  

szej ceny. A cena ta  tem wyższa jest, 
im miejsce produkcji bliższe jest wy-i 
brzeża lub drogi wodnej.
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KRONIKA POLITYCZNA
z m i n i s t e r j u m  s p r a w  z a g r a n i c z n .

P odsek re ta rz  sł ami M. Su Z., p AMred 
W-ysocki, przyjął dn. 27 b. m. posła bei.gi.j- 
sk 'ego w W arszaw ie, p. de  L'EscaiMe oraz 
chi. ge d'affaires francuskiego w W a-sza 
wie, p. Tripiora.

Z MINISTERJUM SPRAW WEWNĘTRZN

W W arszaw ie baw i w ojew oda łódzki p.
Jaszcrołt

BARDZO ŁADNY 
OKÓLNIK

P o d in sp e k to r  J a n  S chuch  p. o- ko­
m e n d an ta  po licji n a  W arszaw ę , w y d a ł  
do u rzęd n ik ó w  okóln ik , k tó reg o  m otto 
brzm i: „G rzeczność jest cechą dobrze 
w ychow anego  cz ło w iek a". „

O kó ln ik  te n  ta k  się zaczyna: „ g a ­
słem  każdego  u rzęd n ik a  pow inna yc 
g rzeczność i jeszcne ra z  grzeczność. 
H asło  to  pow inno  być w y ry te  zło tem i 
głoskam i w  naszych  se rcach , myśli, 
duszy. G rzeczność w inna s ta ć  się d ru ­
gą naszą  n a tu rą , a  w ięc p rzedew szy - 
s tk iem  grzeczne  zachow anie  się \ o d e ­
zw anie. T on  głosu n ie  m oże być gbu- 
row atym , n ie  m oże być zby t głośnym , 
żeby  n ie  ro b ił w ra że n ia  k rzy k u , te j o- 
znak i gniewu. Żadnej ironji, z łośliw o­
ści, żartów , dow cipów . Z ałatw iajm y 
sw e służbow e czynności um ieję tn ie , 
chę tn ie , szybko , pow ażn ie , c ierp liw ie  
N ie unośm y się, opanujm y w olę, nerw y. 
M ożem y być obrażonym i p rzez  źle 
w ychow anego  in te re sa n ta , n igdy o b ra ­
żającym i. K ażde zajście ro zp a tru jm y  z 
p u n k tu  li ty lk o  służbow ego, n igdy oso ­
b istego . O sobiście  n igdy n ie  m ożem y 
być obrażonym i: ob rażonym  je st u rz ę d ­
n ik , a  te n  n ie  p o tra fi s ię  un ieść —  za­
pom nieć".

W  zak o ń czen iu  in s tru k c ja  mówi: „Z a­
ła tw ia jąc  in te re sa n tó w , n ie  w olno p a ­
lić i jeść, p rz y  zw ró cen iu  się in te re ­
s a n ta  rozm ow y p ry w a tn e  w inny  być 
p rze rw an e , w  obecności in te re sa n tó w  
n ie  w olno  cz y ta ć  gazet, o raz posilać 
się, w  obecności in te re sa n tó w  m e w o l­
no  u d zie lać  podw ładnym  m onitów . P a ­
m ięta jm y —  n ie  in te re sa n t d la  nas, 
le cz  m y d la  in te re sa n ta . N asz czas, e- 
n e r g j a ,  in te ligencja , no i  grzeczność 
n a leżą  d o  n iego  .

KONFERENCJA P. P. S. SLĄSKA CIESZYŃSKIEGO
JEDNOMYŚLNE POPARCIE POLITYKI Z .P .P  .S.

DELEGACJA
ZW. ZAW. DOZORCÓW I SŁUŻ­

BY DOMOWEJ W BERLINIE
D elegacja Zw iązku Zaw odow ego Do 

zo rcó w  D om ow ych i S łużby  D om ow e 
w  R zp litej P o lsk ie j p rzy b y ła  do B e rli­
n a  dn. 21 lip ca  i, gościnnie w itan a
p rz e z  liczn ie  zeb ran y ch  tow arzyszów - 
d o z o r c ó w  n iem ieck ich , n a ty ch m iast u 
d a ła  się do  siedziby  O gó lao-n ie tn iec  
k iego  klasow ego Z w iązku dozorców
d o m o w y c h  i służby dom ow ej

Z arząd  n ie m ie c k ie g o  Z w iązk u  m ieśc i 
ię w e  w ła sn y m  c z te ro p ię t ro w y m  g m a­

ch u  i za jm uje  n a  p o m ie sz c z e n ia  z w ią z ­
k o w e  o k o ło  100 p o k o jó w , sa l r e c e p c y j­
n y c h  i t .  d.

Oddział Z w iązku  w  B erlin ie  posiada 
18 ty sięcy  uśw iadom ionych  i k a rnych  
cz łonków  dozorców  i 80 tysięcy s łu ż ­
by domowej.

M a on w łasne  d ru k a rn ie , k sięgarn ie , 
sa le  zabaw , re s ta u ra c ję  i własna, ce n ­
tr a lę  te le fo n iczn ą  n a  p rzesz ło  170 a p a ­
ra tó w , o raz  k ilk an aśc ie  bezp o śred n ich  
linji te le fon icznych  z O ddzia łam i 
Z w iązku n a  prow incji.

O dzia ła lnośc i ośw iatow o o rg an iza ­
cy jn e j św iadczy  fak t, że od 1-go s ty c z ­
n ia  b. r .  Z w iązek  sp rze d a ł w ydaw ­
n ic tw  zw iązkow ych na p rzesz ło  180 
ty s ięcy  z ło tych , w ydrukow anych  w e 
w łasnej d ru k am i.

W szyscy cz łonkow ie Zw iązku d o zo r­
ców  są u b e z p ie c z e n i  n a  ż y c ie  i od b e z ­
robocia . ,

W  oddzielnej ko respondencji n ap i­
szem y o zw iedzeniu  p rze z  delegację 
dom ów  m ieszkalnych  d la  dozo rców  i
d o m ó w  w y p o c z y n k o w y c h ,  ja k  ró w n ie ż
o urządzonym  p rze z  M ag istra t b e rliń ­
sk i pokaz ie  czyszczenia i p o lew an ia  
m iasta  p rzez  m aszyny, o raz p o k az ie  u- 
p rz ą ta n ia  śm ieci.

M usim y p o d k re ś lić  n ie z w y k łą  u p rz e j­
m ość to w arzy w aó w -B erliń czy k ó w , k tó ­
rz y  s ta ra li  s ię  w sze lk iem i sp o so b am i 
d o p o m ó c  n a m  w  n a sz e m  z a d a n iu .

Józef Pofit, dozorca.

W sali H o telu  pod „Białym Komern 
w  S koczow ie odbyła się 8 k p ca  dorocz­
n a  K onferencja K rajow a P. P . S. dla 
ś lą sk a  c ie s z y ń s k ie g o , w k tó re , w zięło  u- 
dział 117 delegatów  i gości z 49 m iejsco­
w ości Śląska cieszyńskiego.

ZAGAJENIE.
K onferencję zagaił przew odniczący  

O K. R-< tow . M achej, pośw ięcając se r­
deczne w spom nienie zm arłem u tow . J ó ­
zefowi S ztw iertn i, k tó ry  od’ swojej mło­
dości by ł n ieustraszonym  bojow nikiem  
idei w yzw olenia k la sy  pracującej.

Do prezydjum  zjazdu w ybran i zostali: 
tow . Zieleźnik i tow . Fuaiok, jako  p rze ­
w odniczący, tow . Harok i tow . Swaczy­
na, jako se k re ta rze .

POWITANIA.
P rzem ów ien ia pow ita lne  w ygłosili: i- 

m ieniem  C. K. W . P. P. S. tow  Pużak, 
im ieniem  n iem ieckiej p a rtji socjalistycz­
nej —  tow . Honigsman, im ieniem  k o ­
m isji O kręgow ej Z w iązków  zaw odow ych 
tow . Rosner, im ieniem  organizacji u- 
rzędn ików  p ryw atnych  —  tow . Potsch.

SPRAWOZDANIA.
S praw ozdan ie  s e k re ta rz a  złożył tow . 

p o se ł Reger, k tó ry  w sk aza ł n a  ogrom  
pracy , jaką K om ite t O kręgow y w yko­
n a ł w  okresie  spraw ozdaw czym . Naj­
w ażniejszą czynnością, by ła  akcja w y­
borcza, w  k tó re j tow arzysze nasi — bez 
w y jątku  —  spełn ili sum iennie sw oje o- 
bow iązki, n ie  bacząc  n a  p rześladow ania 
przeciw ników , a  często  rów nież swoich 
p racodaw ców  i na p o kusy  pien iężne ze 
s tro n y  „sanacji m oralnej" . C złonków  
zarejestrow anych  n a  Śląsku cieszyńskim
liczym y około 1.500. B rak  sta łego  se­
k re ta rz a  party jnego, n ak ład a  zw iększo­
n e  obow iązki n a  poszczególnych m ężów 
zaufania. Tow . R eger zw raca uw agę na 
czekające  p a rtję  zadan ia i w zyw a cały 
lud’ p racy  do skupian ia się  pod sz tan ­
darem  P. P. S. S praw ozdanie ze stanu 
finansow ego O. K. R. złożył tow . Pająk. 
Na w niosek Komisji Rew izyjnej, w  im ie­
n iu  k tó re j tow . Harok stw ierdził, że  k a ­
so w ość O. K. R. prow adzona jest w zo­
row o, w yrażono  uznanie d la  tow . Pa­
jąka za w zorow e p row adzen ie  rachun­
ków  i p rzy ję to  sp raw ozdan ia  do w iado­
m ości.

REFERATY.
R efe ra t po lityczny  w ygłosił tow . Pn­

iak, se k re ta rz  generalny  C. K. W. W 
swojem św ietnem  przemówieniu, wska­
zał, iż pow odzenie k lasy  pracującej za­
leżne jest zawsze od stanu  i gotowości 
bojowej organizacji. Przeciw zorganizo­
wanej klasie robotniczej nikt w pań­
stwie rządzić nie potrafi.

, u ■>, ,» »n naii-nn—

O d o sta tn iego  w yw iadu Piłsudskiego 
o b ro n a  dem okracji p rzeszła  w  rę c e  P.
P. S. Musimy uświadomić klasę pracu­
jącą o grożącem jej niebezpieczeństwie 
a głów nym  środkiem uświadamiania jest 
prasa socjalistyczna. W yrzucić należy  z 
m ieszkań  ro b o tn ik a  p ra sę  rynsztokow ą, 
gdyż ty lk o  p ra sa  robo tn icza  poprow adzi 
p ro le ta r ja t do zw ycięstw a.
_ P rzem ów ien ie tow . P u ia k a  przyjęli 
delegaci bu rzą  ok lasków .

W  m iędzyczasie przybyli na kon feren ­
cję p rzed staw ic ie le  O kręgow ego K om i­
te tu  P. P. S. w  K atow icach , w  osobach: 
tow . Sławika, re d a k to ra  „G azety  R o b o t­
niczej*' i tow . D ra  Ziółkiewicza. Tow. 
Dr. Z iółk iew icz złożył, w  im ieniu O K R-u 
P. P . S. n a  G órnym  Śląsku życzenia 
K onferencji i w ygłosił pouczający re fe ­
r a t  n a  te m at po lityk i gminnej.

Po p rze rw ie  obiadow ej, k tó ra  trw ała  
ty lko  p ó ł godziny, p rzem aw iał tow . 
Machej, k tó ry  w iskazał na trudności, ja ­
k ie  się w y tw arza ją  n a  naszym  te re n 'e  
p rzy  p rzep ro w ad zan iu  reform y rolnej. 
B rak  ziem i n ie  m o le  zaspokoić po trzeb  
ludności. Je że li się zważy, że pow ołane 
u rzędy  n ie k ie ru ją  się  bynajm niej bez­
w zględną spraw iedliw ością, i g rze­
szą zby teczną sum iennością w stosunku 
do p o trzeb  najb iedniejszej w arstw y  lud­
ności, to ła tw o  zrozum ieć, iż b rak  zie­
m i odbija się w  pierw szym  rzędzie :ia 
tych  .najsłabszych  obyw atelach.

U CH W A ŁY .

Po dyskusji, w  k tó re j zab iera ł głos ca­
ły  szereg de lega tów  o raz  p rzedstaw ic ie­
le Zw iązków  zaw odow ych, uchw alono 
n as tęp u jące  rezo lucje :

W  S PR A W IE  SY T U A C JI POLITYCZ­
N E J I PO ŁO ŻENIA  KLASY ROBOTNI­

C Z E J.
Konferencja stwierdza, że położe­

nie klasy pracującej od czasu prze­
wrotu majowego aśe uległo wcale 
polepszeniu. Przeciwnie; na każdem 
polu wzrasta wyzyskiwanie robotni­
ka przez pracodawców, wobec któ­
rych powołane czynniki rządowe za­
chowują się zupełnie biernie. Robot­
nicy, zatrudnieni przy robotach pro­
wadzonych przez władze państwowe, 
nie bywają ubezpieczeni na wypadek 
bezrobocia, a robotnikom leśnym, 
zatrudnionym w lasach państwowych 
odmawia się ubezpieczenia w Kasach 
chorych. Stały wzrost drożyzny po­
grąża klasę pracującą w skrajną nę­
dzę. Wobec biernego zachowania się 
sfer rządowych, lud pracujący wszy­
stkie swoje nadzieje złożył w ręce 
swoich posłów, jako znających poło­
żenie k lasy  pracującej i posiadają­

cych pełne zaufanie obywateli. Tym­
czasem Rząd nie pozwala posłom, 
wybranym na podstawie powszech­
nego prawa głosowania, spełniać 
swoich obowiązków, a  stale zapo­
wiada zmianę konstytucji i ordynacji 
wyborczej.

Konferencja podnosi energiczny 
protest przeciw każdemu zamachowi 
na prawa ludności pracującej i wy­
raża posłom Z. P. P. S. pełne zaufa­
nie, solidaryzując się z deklaracją, u- 
chwaloną w związku z wywiadem 
Marszałka Piłsudskiego,

O ZABEZPIECZENIE NA STAROŚĆ.
Konferencja wyraża podziękowa­

nie posłom P. P. S. za energiczne sta­
nowisko w Sejmie w sprawie przed­
łożenia ustawy o powszechnem ubez­
pieczeniu na starość i na w ypadek 
niezdolności do pracy i protestuje 
przeciw dalszemu odwlekaniu tej pa- 
lącęj kwestji przez czynniki rządo­
we.

W SPRAWIE BEZROBOCIA 1 ZASIŁ­
KÓW DLA BEZROBOTNYCH.
Konferencja domaga się podwyż­

szenia zasiłków dla bezrobotnych 
wypłacania zasiłków dla wszystkich 
bezrobotnych, którym urzędy poś­
rednictwa pracy, nie są w stanie do­
starczyć odpowiedniej pracy zarob­
kowej. Konferenq'a p ro testu je  jak 
najenergiczniej przeciw wstrzymaniu 
zasiłków dla bezrobotnych, jak się 
to dzieje w ostatnich miesiącach na 
terenie Śląską cieszyńskiego,

W YBÓR N O W EG O  K O M ITETU  OKRĘ­
G O W EG O .

Na w niosek Komisji m a tk i w y b ran y  
zos ta ł now y K om itet O kręgow y, w sk ład  
k tórego  w eszli n astępu jący  tow arzysze: 
Reger Tadeusz, Machej Józef, Zieleźnik 
Franciszek, Wadcń Jan, Yvieja Jan, Pa­
jąk Jan, Zawada Franciszek. Brzezina 
Paweł, Greń Jan, Piotrowski Andrzej, 
Klemens Józef, Brudny Jan, Zemlsk 
Franciszek, Zimerman Piotr, Benda Jan, 
Durczak Alfred, Paszek Jan.

Do Komisji R ew izyjnej w ybrano  tow 
tow.: Haroka Józefa, Szypufę Antonie­
go, Funioka Andrzeja.

W  sk ład  sądu polubow nego w eszli 
tow . tow .: D ziki Sy lw ester, S ztw ie rtn ia  
Ludw ik, S zarzeć Józef, G abzdyi Józef, 
S w aczyna H enryk.

ZAKOŃCZENIE OBRAD.
N a tem  w yczerpano  o b rad y  K onfe­

rencji, k tó rą  o godzinie 5-ej p o  południu  
zakończy ł tow . Zieleźnik okrzykiem  na 
cześć P. P. S.

Z. Z. K. U MINISTRA KOMUNIKACJI

TOWARZYSTWO 
UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 

Oddział Warszawski
Dnia 1 sierpnia 1928 r. o godz. 7 

wiecz. w lokalu Al. Jerozolimskie 6, 
tow. Staniewski, delegat Związku 
Polaków w Kanadzie i Zw. Socjali­
stów Polskich w Ameryce, wygłosi 
odczyt na temat 
ŚWIETLE FAKTÓW",

„KANADA W

Ili
viąż>c
sienią

W dniu 24 lipca r. b. udała  się do nowego 
Mmistna Komunikacji, p. i®ż. A lfonsa 
Kijhna delegacja Związku Zawodowego 
K olejarzy (Z. Z. K.) w osobach kol. kol. 
prezesa posła K urylew icza viceprezesow  
Mastka i Maxamina, o raz  sek re ta rza  — 
Zarządu Głównego, W ojewody.

Na w stępie sudjencji tow . .poseł Kurylo- 
wicz scharak teryzow ał w obec p M inistra 
stosunek Związku do adm inistracji kolejo­
wej, podkreślając że Związek, mając na  ce- 

obroaę interesów  i p raw  pracowniczych, 
z tem  nieodłącznie spraw ę podnie.- 

kotoejuiotwa. N astępnie zaś p rzed ­
staw ił szereg najważniejszych postulatów  
kolejarzy w chwili obecnej, których zreali­
zowanie jest palącą koniecznością. Omówił 
zatem  pos. K urylew icz spraw ę pragmatyki 
służbowej, now ebacji ustaw y em erytalnej, 
jednolitych przepisów  o lecznictw ie oraz 
konieczność podniesienia płac pracowni­
kom sezonowym .

W szczególności w odniesieniu do p ra ­
cow ników  sezonowych pos. Kury łowicz 
szeroko scharak teryzow ał chaotyczny t 
krzywdzący sposób przyznawania im zasił­
ków  i podw yżek stosow any przez Mimste- 
rjum i Dyrekcje, dzięki czemu długoletni 
nie słusznie zw ani sezonowymi —  pracow  
r i t y  kolejowi — zostali naprzykład  od za­
siłków  w yłączeni. Dalej podkreślił pos. 
K uryłow icz konieczność stosowania pod­
wyżek procentowych do dodatków ubocz­
nych i do godzin nadliczbowych; zasłania 
nie się brakiem  kredytów  przez Dyneck.je 
nie może uspraw iedliw iać niew ykonyw ania 
zobow iązań w obec pracow ników , k tórzy  
zraid iiją się w nierów nie gorszej sytuacji 
m aterialnej. Szczegółowo omówił rów nież 
tow. poseł spraw ę urlopów wypoczynko­
wych, podkreślając, że pracow nicy kolejo­
wi nie mogą być pod tym względem gorzej 
trak tow ani od pracow ników  pryw atnych.

J.ako jeden z podstaw ow ych w arunków  
przyszłej życzliwej w spółpracy  zie strony 
Związku, podkreślając, że szczegółowo u- 
rzetelnego traktowania przez władze kole  
Jowe spraw pracowniczych.

W ice-prezes tow  Max amin om ów ił spra 
wę stosunku M inisterjum do C entrali 
Związku, podikreJając, że szczegółowo li­
tre tywo wane w ystąpienia C entrali są czę­
sto  zbyw ane lakonioznemd odpowiedziam i, 
co uniemożliwia rzeczow ą polem ikę z Mi- 
cksterjuoi i spraw ia w rażenie że nieżyczli­

wy stosunek  adm inistracji kolejowej do 
pracow ników  znajduje poparcie w  Mini- 
s ttrjum .

W iceprezes tow, M astek szeroko omówił 
spfaw ę niew ypłacania podw yżki 10% -owej 
do prem ji w arsztatow ych, co w m ałopol­
skich w arsz ta tach  w yw ołało p rzed kliku 
tygodniam i stra jk  samorzutny. Tow. M a­
stek  w ykazał konieczność uskutecznienia 
w ypłaty  wspomnianego doda tku  w naj­
bliższym czasie i o m ó w ił  następnie sprawę 
tych t. zw czasow ych pracow ników  w M a­
ło pokce, k tó rzy  za czasów zaborczych byli 
pracow nik amń stałymi, op łacali fundusz 
prowizyjny i dziś są niezm iernie pokrzyw ­
dzeni, gdyż Państw o Polskie trak tu jąc  ich 
jako pracow ników  niestałych uniem ożliwia 
im  realizację  u p r z e d n io  nabytych praw  (n,p.
uzyskanie zaopatrzenia em erytalnego), co
je?* pow odem  o g r o m n e g o  ferm entu i  rozgo­
ryczenia w śród pracowników.

W  odpow iedzi na przem ówienia delegacji 
p  M inister podziękow ał zą gotowość 
w spółpracy ze strony Związku, oświadczył, 
iż na tę  w spółpracę liczy i uw aża ją za 
kr nieczmą.

P. M inister podkreślił, iż zdaje sobie 
spraw ę, że  k  tnie je wi«łe zła i niedom agać 
w kolejnictw ie, jest ono jednak tak  dużym 
i „komplikowanym aparatem  iż dużo cza­
su miusi upłynąć, zanim te  w szystk ie braki 
zostaną usunięte. W każdym razie  p. Mi­
n is ter sam uważa za konieczne poczynie­
nie zmian w aparacie adm inistracyjnym .

Decyzję co do premii w yda p. M inister 
po dostateczinem w głębieniu się w tę  sp ra­
wę, narazie  jednak widzi trudności chociaż­
by Z tego powodu, że chodz.j o należności 
za  czas przeszły. ZapytanY Przez w ioepre- 
z e ta  tow . M ostka o term in w spom nianej 
decyzji—obiecał ?■ M inister w najbliższym 
czasie udziel'ć odpowiedzi Związkowi.

Co do spraw y dodatku 15 procentow ego 
dla Ł zw. pracowników sezonow ych — p. 
M inister oświadczył, że po szczegółowem 
rozpatrzen iu  tej sprawy wyda odpow iednie 
zarządzenia, w  każdym razie  obecnie już 
stoi na stanowisku, że pracow nicy opłacani 
według cen r y n k o w y c h  — do tego dodatku  
ni* mają praw a. P. M inster w yraził obawę, 
że w  w ypadku przyznania pracow nikom  
czasowym 15 procentow ego dodatku  — 
pracow nicy stali, k tórych uposażenie nie 
jest regulow ane w miarę w zrostu  droży.

łożeniu, niż pracow nicy n iestali (obawy p. 
M inistra pod tym względemu są zupełnie 
płonne, gdyż wiemy, jak wygląda w p rak ­
tyce „regulow anie" głodowych płac p ra ­
cowników sezonowych, k tó re  są  znacznie 
niższe od płac pracow ników  stałych).

Co do urlopów —  uznał p. M inister, iż 
udzielanie ich pracow nikom  w należytym  
rozm iarze jest w ażne już nietyłko z punktu 
w idzenia ich  dobra lecz i  ze względu na in­
teres kolejnictw a, k tó re  musi dysponow ać 
pi acowni.kami o należytej spraw ności fi­
zycznej Spraw ą urlopów  przyrzekł p. 
M inister bliżej się zainteresow ać.

W reszcie  obiecał p. M inister iż dołoży 
starań , aby stosunek  pracow ników  kolejo­
wych do przedsiębiorstw a był należycie 
.uregulowany. Ze swej strony p. M inister 
zaapelow ał do delegacji, aby organizacje 
pracow nicze nie u t r u d n i a ł y  w nuczem do­
konania tego dzieła. W szystkie uzasadnio­
ne i  słuszne postulaty, oraz życzenia w ysu­
w ane przez Związki i przez poszczególnych 
pracow ników , przyrzekł p. 
tować życzliwie.

M inister trak -

» *
*

J a k  z pow yższego  w ynika, p. M in i­
s te r  nie ud zia lił jeszcze, zapew ne ze 
w zględu na n iezby t od leg ły  m om ent 
objęcia u rzędow an ia , defin ityw nej od 
pow iedzi co  do  szeregu  p a lący ch  zag a­
dnień, w ysun ię tych  p rze z  delegację 
W  każdym  raz ie  jednak  jaknajpow aż- 
niej i z c a łą  go tow ością trak tu jem y  o- 
św iadczen ia  p. M in istra , do tyczące 
w spó łp racy  w ładz kolejow ych ze 
zw iązk iem  w  sp raw ac h  p racow niczych  
o raz  życzliw ego tra k to w a n ia  p r a c e  
w ników  p rzez  adm inistrację . Czas już 
najw yższy, aby  po 10 la ta c h  is tn ien ia  
k o le jn ic tw a n a s tą p iła  rad y k a ln a  zm ia­
na w  do tychczas stosow anych  b łę d ­
nych  i k rzyw dzących  p racow ników  m e­
todach . Zdajem y sobie sp raw ę -— zgo­
dnie ze słowam i w ypow iedzianem i 
p rz e z  p. M in istra  — iż jednego dn ia 
nie m oże się w szystko  zm ienić na le p ­
sze. Chodizi jednak  o to, aby ze s tro ­
ny w ład z  kolejow ych by ła w y k az an a  
szczera  i is to tn a  do b ra  w ola w  k ie ru n ­
ku  p o lepszen ia  sy tuacji p racow nicze j, 
a  w ted y  już będzie to  duży  k ro k  n a ­
p rzód . D otychczas obserw ow aliśm y

PRZEGLĄD PRASY
Konstytucja. — „Anschluss". — Walde- 

ras. — Gazy trojące.
„R zeczpospolita" w  dłuższych  w yw o­

dach  m otyw uje pogląd, t e  w sze lk ie  spo­
ry  o  form ę ustro ju  p rzedstaw ic ie lsk iego  
i jego stosunek  do w ładz w ykonaw czych  
są jałow e, jeśli się n ie  uw zględni ro z ­
w oju sił n a ro d u  b ez  n a ra ż a n ia  go a a  
w strząsy  i ciągłe zm iany. W  p iśm ie n a ­
szem  w ielokro tn ie  już uzasadnialiśm y 
podobny  pogląd.

„N asz P rzeg ląd" polem izuje z teo rją  
se n a to ra  francuskiego Jouvenela , p rz e ­
ciw staw iającego  parlam en taryzm ow i po 
litycznem u ustró j „syndykałistyczny* , o 
czem  w spom nieliśm y w  num erze w czo­
rajszym  „R obo tn ika". O rgan  żydow ski 
z  ła tw o śc ią  zbija tę  teo rję , w skazując, 
że p row adzi ona p o p ro s tu  do  d y k ta tu ­
ry  k lasy  rządzące j i w  konsekw encji 
p row okuje  w a lk ę  o p a rlam en taryzm  p o ­
lityczny.

„Gazet* Warszawska*4 odm aw ia le­
w icy p raw a  s ta w an ia  w  obron ie  dem o­
kracji, poniew aż p o p a r ła  zam ach  zbroj­
ny na... dem okrację  Chjetuo-W itosa! A r­
gum ent w p ro s t druzgocący.

Pism a p raw icow e n ie mogą p rzy jść  do 
siebie z pow odu św ięta śp iew ackiego  w  
W iedniu . „K urjer W arszaw sk i"  pośw ię­
cił m u już dw a a rty k u ły  w stęp n e . „D zień 
P o lsk i"  tw ierdzi, że „P olska m a p rzy ­
najm niej rów nie ważikie pow ody co 
F rancja , by  p rzeciw dzia łać  połączeniu  
N iem iec z A ustrją" , a le  nie w ym ienia, 
jak ie  to  są pow ody. M y n ie  w idzim y 
żadnych  pow odów  przeciw  połączeniu , 
m oglibyśm y na tom iast p rzy toczyć k iłka 
pow odów  za przy łączeniem . N asza p ra ­
sa burżuazy jna k roczy  niew olniczo za 
p ra są  k u rtu a z y jn ą  F rancji, z a  u rzędow ą 
p o lity k ą  W łoch  i C zechosłow acji, n ie 
siląc  się n a w e t n a  sam odzielne s tan o ­
w isko  czysto  po lsk ie.

„K urje r P o lsk i1*, ana lizu jąc  zachow a­
n ie  się W aldem arasa  w  osta tn ich  tygo­
dn iach , dochodzi do  p rzekonan ia , że je­
go o s ta tn ią  nadzieją jest Rosja, że m o­
w a  B ucharina  d o d a ła  m u św ieżej o tu ­
ch y  i że  p ań s tw a  zachodn ie  b ęd ą  m u­
sia ły  w yciągnąć w szy stk ie  ko n sek w en ­
cje z te j rosy jsk ie j o rjeo tacp  kow ień­
skiego d y k ta  ta rk a .

„Epoka" w  korespondencji z Paryża 
p rzynosi wywiad z  chemikiem Henry­
kiem Le Wita, specjalistą w sprawach
gazów  tru jących , na te m a t przyszłej 
w ojny. O to w yjątek  z tego  w yw iadu:

„Wojna przyszła będzie wojną g**o- 
Z aeroplanów będą rzucane bomby, 

wybuchające gasetn. Ta gaey będą straw­
ne. Niepodobna będzie uchronić się peued 
mml, bo będą to ga*y mieeeaiw i ani żoł­
nierz, ani prosty „cyw#** nie będzie miał, 
bo jest to fizyczne niepodobieństwo, tylu 
masek, ile na to będzie potrzeba. Będą 
też i gazy palące o temperaturze 800 stop­
ni, przed którymi — rzecz oczywista. — 
nawet i maski... azbestowe nie uchronią. 
Jedyną ochroną będzie walka powietrz­
na, pojedynki aeroplanów na granicach 
państw  względnie unieruchomianie moto­
rów przy pomocy fal elektrycznych. Pań­
stwo które się okaże najsilniejsze w wal­
ce garowej i powietrznej, stanie się, jak 
w yraził niedawno uczony niemiecki dr. 
Hauslian, panem świata. Dodajmy, — 
panem przez zagładę.

O losach więc przyszłej wojny decy-, 
dować będą nie m asy w ojsk , ale przewa­
ga w iedzy gazowej, mechanicznej i elek­
trycznej i przewaga inteligencji w posłu­
giwaniu sic ta wiedzą".

K iedy „R obotn ik" p rzed  k ilk u  m ie­
siącam i, zanim  jeszcze Sejm  za ją ł się 
budżetem , w y stąp ił z k ry ty k ą  naszego 
budżfetu w ojskow ego, n iepom iern ie  w y­
sokiego i n ie  p rzystosow anego  do n o ­
w oczesnych  p o trze b  obronnych, budżetu  
p rzew ażn ie  konsum cyfneg* —  p rasa  ,ie -  
d y n k o w a” okrzyczała  nas, jako dy le­
tan tów , n ie  znających się na spraw ach  
w ojskow ych. S łow a pow yższego w yw ia­
d/u w  całości p o tw ierdzają  nasze  s tan o ­
w isko i w bard zo  ujem nem  św ietle  s ta ­
w iają naszych  „specjalistów  ‘ od spraw  
w ojskow ych.

zny mogliby się znaleźć w gorszem po- 1 c iąg le  k ro k i w stecz..

_rr j - 1 1 < ' i* ■ ■

OSTATNIA W B. R. WYCIECZKA 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO T. U. R. 

DO ŹRÓDEŁ WISŁY
odbędzie się do dnia 11 do 19 sierp* 

nia, pod kierunkiem  tow . C zesław a 
K ossobudskiego. W yjazd z W arszaw y  
w sobotę w ieczorem  . W  n iedzie lę  w y­
cieczka przybyw a do K atow ic , zw iedzi 
k opaln ie  węgla, hutę, m iasto , n as tęp n ie  
udaje się do B ielska —  w ejście na 
K lim czak, dalej B iała, U stron ie , Czan- 
to rja , S tożek, w ieś W isła , zw iedzenie 
ź ródeł W isły, p o te m  B aran ia , skąd  
przez S krzeczną, szczytam i do Żywca.

K oszty 60 z ło tych . Inform acji u dz ie­
la  i zapisy do dn ia 1 s ie rpn ia  przyjm uje 
S e k re ta ria t G en e ra ln y  T. U. R. W a r­
szawa, C zerw onego  K rzyża 20 (teł. 
325-03) od godz. 5 do 7-ej.

W y c ieczk a  n a  P o k u cie  nie odbędzi® 
się.
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T E L E G R A M Y
WŁADZE FRANCUSKIE DOMAGAJA SIĘ 

OD NIEMIEC
WYDANIA SKAZANYCH ZAOCZNIE OBYWATELI NIEMIECKICH

Berlin, 27.7. (PAT). Głównym tema­
tem roztrząsać prasy berlińskiej jest żą­
danie okupacyjnych wladz'Nadrenji, aby 
rząd Rzeszy wydał skazanych zaocznie 
przez rząd francuski w Landau trzech 
obywateli niemieckich, którzy dopuścili 
się zniewagi francuskiej chorągwi w ka­
synie oficerskim w Zweibruck, oraz ro­
botnika niemieckiego Merza, który czyn 
nie zelżył oficera francuskiej załogi oku­
pacyjnej. W swoim czasie wszyscy Niem­
cy skazani zostali zaocznie na kilkolei- 
nie ciężkie więzienie. Skazanym udało 
się uciec na terytorjum niemieckie. W e­
dle informacji prasy, żądanie okupacyj­
nych władz francuskich opiera się na

art. 4-ym konwencji nadreńskiej, który 
znosi postanowienie art. 112 konstytucji 
niemieckiej opiewające, że żaden oby­
watel niemiecki nie może być wydany 
rządowi obecnemu. Wobec tego, jak wy­
jaśnia prasa, tutejszy Urząd Spraw Za­
granicznych doszedł po naradach do 
przekonania, żc rząd niemiecki będzie 
musiał oświadczyć zasadniczą gotowość 
zadośćuczynienia żądaniom francuskim, 
które są uzasadnione. „Vorwarts“ ko­
mentując tę sprawę, domaga się prze­
prowadzenia drogą dyplomatyczną ne­
gocjacji, umożliwiających łagodzące za­
łatwienie tej drażliwej afery.

LOKAUT 7000 R0B0TNIK0W W NIEMCZECH
Berlin, 27 lipca (PAT.) Donoszą z 

Frankfurtu n. Menem, że w e czwar­
tek  zw iązek pracodawców przemy­
słu metalurgicznego w  Siegerlandzie 
zarządził lokaut, który objął 20 
przedsiębiorstw, zatrudniających 7

tysięcy robotników. Związki zawo­
dowe zw ołały na sobotę w ielkie ze­
branie manifestacyjne, na którem ma 
nastąpić ustalenie taktyki robotni­
ków  w tym zatargu.

SOCJALIŚCI GDAŃSCY 0 NACJONALISTACH

Co słychać na fiolecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZDERZENIE.
W Nancy nastąpiło  zderzenie wozu 

do polew ania ulic z tramwajem. Dwie 
osoby zostały zabite, a 15 odniosło r a ­
ny.

DLACZEGO TO UCZYNIŁ?
Z Belfort (St. Zjed.) donoszą: Jeden z 

tutejszych mieszkańców zranił ciężko 
strzałami z rewolweru przechodzącego 
ulicą prezesa miejscowego trybunału. 
Powody tego czynu są dotychcmas nie­
znane.

PROCH BEZDYMNY.
Z Norfolk (W irginja U. S. A.) dono­

szą: W czoraj po północy w  magazynie 
amunicyjnym m arynarki wojennej w 
St. Juljen nastąp ił w ybuch w składach 
prochu bezdymnego. Ofiar w ludziach 
nie było.

ARESZTOWANIE SEKRETARZA 
STINNESA.

W Hamburgu aresztowano sekretarea
osobistego Hugona Stinnesa syna, o- 
skarżonego o współdziałanie w fałszo­
waniu papierów państwowych, które 
naraziło Rzeszę na straty w wysokość 
30 miljonów marek.

Gdańsk, 27 lipca. (PAT.). W związku 
z rozłam em , do jakiego doszło w nie- 
m iecko-oacjonalistycznej p a rtji w R ze­
szy niemieckiej, tu tejszy  organ socjali­
styczny „Danziger V olksb latt" omawia 
zmiany, jakie w  ostatn ich  czasach z a ­
szły także i w obozie nacjonalistów  
niem ieckich w  Gdańsku, przyczem  m ię­
dzy innemi pisze: w  W olnem Mieście
Gdańsku położenie nacjonalistów  n ie ­

m ieckich I p rzedstaw ia się jeszcze b a r­
dziej katastrofaln ie, niż w Rzeszy n ie ­
mieckiej. Program  zew nętrzno - po li­
tyczny tej partji w W. M. G dańsku o- 
granicza się do głupiej naganki na 
Polskę i do pozbawionej wszelkich 
realnych, politycznych i gospodarczych 
możliwości propagandy na rzecz po­
wrotu G dańska do Rzeszy niemieckiej

LLOYD GEORGE — PRZEWODNICZĄCYM 
FRAKCJI LIBERALNEJ

Wiedeń, 27 lipca. (PAT.). W edle do­
niesień dzienników  z Londynu, Lloyd 
George na wczorajszem  posiedzeniu

frakcji partji liberalnej w ybrany został 
na następną sesję parlam entu ponow ­
nie przew odniczącym  frakc ji

ZAMĘT W MEKSYKU
Wiedeń, 27 lipca. (PAT.). Według 

doniesień dzienników  z M eksyku, gro­
zi tam  w ybuch poważnego kryzysu p o ­
litycznego, p rezy d en t Calfes zalecił 
bowiem kongresow i nominację Alber­
ta  Tijorde na  prow izorycznego prezy­
denta; przedstaw iciele zam ordowanego

generała  O bregona sprzciwili się zaś 
tej nominacji, proponując kandydaturę 
b. m inistra Spraw  zagranicznych Saen- 
za. W  w ypadku odrzucenia tej o sta t­
niej kandydatury  doszłoby do starć 
bardzo poważnych.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

DYREKTOR „HUMANITE" SKAZANY NA 14 LAT
WIĘZIENIA

Paryż, 27.7. (AW). Dyr. w ydawnictwa 
komunistycznego ,,Humanite" skazany 
został przez sąd drugiej instancji na 14 
lat 10 miesięcy więzienia i zapłacenie 
14.000 fr, grzywny. M otywy wyroku

stw ierdzają podburzanie przez skazane­
go żołnierzy do buntu drogą rozszerza­
nia odpowiednich publikacji oraz pro­
pagandę anarchistyczną.

MACEDOŃCZYCY MIĘDZY S0BA
Soffa, 27 lipca (PAT.) W związku z za 

mordowaniem gea. Protogorewa donoszą o 
sta, ci u jakie miało miejsce na wyżynie
Mesta pomiędzy nieznaczną grupą party­

zantów, a przeciwnikami zmarłego. Jedna 
osoba została zabita, dwie oiniosły rany. 
Władre interweniowały natychmiast, doko­
nując szeregu aresztowań.

BEZPOŚREDNIA LIN JA KOLEJOWA 
PARYŻ -  BELGRAD

Wiedeń, 27 lipca (PAT.) Według nade- 
iizłyoh tu wiadomości z Rzymu grupa prze­
mysłowców włosko - angielskich planuje 
budowę nowej ’inji kolejowej któraby łą­
czyła bezpośrednio Rzym z Bagdadem. 
Twórcą tego planu jest inżynier włoski 
Magliotti. KWej transbałkańska będzie 
miała punkt wyjścia z Rzymu i przechodzić 
będzie przez Bari do Durazzo, poczem

„LUNA PARK“—
NOWE MIEJSCE ROZRYWKOWE 

WARSZAWY
Otwarty fuż niedawno w miejskim ogro­

dzie Zoologicznym „Luna Park" stał się u- 
iubionem miejscem rozrywko w em Warsza­
wy to też rojao jest tam i wesoło do pó­
źnego wieczora, zwłaszcza po godzinie 7-ej, 
gdy zapłoną tysiące lamp elektrycznych, 
.Lena Park” wygląda imponująco.

Przed wejściem do każdego pawilonu, 
specjalny conferencier zaprasza do środka, 
do środka Niewiadomo co wybierać: czy
laóirynt, „djafcebkie koło", czy słynną 
.beczkę śmiechu”, ozy też popisy fakirów, 
ę o łykających ogień niczem czereśnie i tań­
czących bosemi nogami po rozbiłem ostrem 
szlrle, pozatem należy przecież dla trady- 
ci chociażby raz przejechać się na karu­
zeli, no i wypróbować zdolność kierowania 
samochodem na elektrodromie. Grupa cow­
boyów i indjan cieszy się również szalo - 
nem powodzeniem.

Co dzień tłumy publiczności wędrują do 
praskiego .Luna Parku”, zwiedzając zara­
zem ogród Zoologiczny i eo wieczór z ża­
lem go opuszczają. Warszawa posiadła

przez grecką Macedonię, Saloniki, Dedea- 
gacz i Konstantynopol, skąd dalej będzie 
szla przez Turcję i Irak do Bagdadu. W 
projekcie tym. przewidziana jest m in. bu­
dowa olbrzymiego tunelu pod Bosforem. 
Nowa linia Rzym — Bagdad skróci cza- 
podróży z Rzymu do Konstantynopola o 
16 godzin.

nareszcie miejsce, na brak którego kładli­
śmy oddawna nacisk: miejsce, w którem 
inteligent, robotnik, uczeń i dziecko znaj­
dą w wolnej chwili tanią, wesołą, a zdro­
wą rozrywkę.

WARSZAWSKIE TOW. DOBRO­
CZYNNOŚCI DOCZEKAŁO SIĘ 

NARESZCIE KONTROLI
.Kronika Codzienna” donosi: Ze źródła 

urzędowego komunikują nam że na podsta­
wie rozporządzenia p. Prezydenta Rzecz­
pospolitej z 22 kwietnia 1927 r. o nadzorze 
i kontroli nad działalnością instytucji opie­
kuńczych, Komisarjat Rządu (wydział opie­
le: społecznej) w porozumieniu z Minste- 
Tjum Pracy i Opieki Społecznej przystępuje 
w najbliższych dniach do zbadania cało­
kształtu działalności Warszawskiego Towa­
rzystwa Dobroczynności. W skład komisji, 
która zostanie w tym celu wyłoniona przez 
Komisarjat Rządu, wejdzie delegat Min. 
Pracy i O. S.

ŻYCIE PARTJI
O. K. R. P. P. S.

W ar sza <va-Podmiejska.

Posiedzenie Okręgowego Kom:tetu  
Robotniczego P. P. S. W arsza wa-Pod- 
miejska odbędzie się w niedzielę, dnia 
29 lipca r. b. o godz. 10 r. w lokalu 
przy ul. Długiej 1. 19.

Porządek dzienny:
1) R eferat n. t. Zagadnienie reform y 

Konstytucji.
2) Spraw a organizacji młodzieży,
3) Kolportaż.
41 Spraw ozdanie organizacyjne i ka­

sowe.
5) W olne wnioski,

Ruch kult.-oświatowy
Oddział Warszawski T. U. R. organizuje 

na rok szkolny 1928/29 kursy dla robotni­
ków.

1. Kurs przygotowawczy jednoroczny z
programem:

a) język polski (czytanie i pisanie);
b) arytmetyka (cztery działania);
c) historja;
d) przyroda
2. Kurs techniczny: geometrja, rysunki 

techniczne. Wymagane przygotowanie w 
zakresie szkoły powszechnej.

Zapisy od 1 do 3(t sierpnia bez egzaminów.
3) Kurs dokszf d wący (dwuletni). i
Język  i literat: 1 "polska.
Matematyka.
H is to r j a  Polski ^vszechna.
Geografja.
Nauki przyrod, j
Nauka o Polsri ) jpółczesnej.
O terminie egzs ) ,ów nastąpi oddzielne 

zawiadomienie.
lap isy  od dnia 1 do 30 sierpnia w Sekre- 

•arjacie T. U. R., Oddział Warsz. w godz. 
od 5 do 7 wiecz. (Al. Jerozolimskie 6 ni. 4).

ZAWIADOMIENIE.
Oddział Warszawski Tow. Uniw. Robotn. 

łącznie z Rob. Sport. Komitetem Okręg, 
organizuje kurs pływania i ratownictwa w 
pływalni A. Z. S. w parku Skaryszewskim. 
Zapisy przyjmuje sckretarjat Oddz. T, U. R. 
w godzinach od 5 do 7 popoł.

Wycieczka K. M K. A. do Zachęty 
Sztuk Pięknych (wvstawa W. Kossaka) dn.
■9 b. m., niedziela zbiórka o godz. 3 i pół 
f i  poł. w poczekalni Zachęty. Bilety po 
2? gr. na miejscu.

Wycieczka K, M K. A. do Teatru Wiel- 
k’ego i Narodowego w dniu 29 b. m., nie­
dziela, nie odbędzie *ię z powodu remontu 
Teatru.

MŁODZIEŻ
WYCIECZKA W SOHACZEWSKIE 

I ŁOWICKIE.
W dniach 19 i 20 sierpnia (niedziela 

i poniedziałek) odbędzie się wycieczka 
w Sochaczewskie i Łowickie, zorgani­
zowana przez W arsz. Org. Mł. T. U. R.

W ycieczka zwiedzi następujące miej­
scowości: Czerwińsk (przejazd s ta t­
kiem), Wyszogród, Brochów, Żelazowa 
Wola, Sochaczew, Łowicz i Skiernie­
wice,

Wyjazd nastąpi dnia 18 w  sobotę o 5 
po poł., powrM dnia 20-go wieczorem.

W ycieczka jest. dostępna dla wszyst­
kich. O płata za wycieczkę, obejmuj- 
mująca koszt statku, kolei, kolejek, 
wozów, noclegów i zwiedzania, wyno­
si 15 złotych, dla członków TUR-a 12 
złotych. Tanie zbiorowe utrzym anie za­
pewnione. Zapisy przyjmuje tylko do 
dnia 10-go sierpnia S ekretarja t Org. 
Mł. T. U. R., W arszawa, W arecka 7, w 
godzinach 5 — 8 po poł.

L. N. M. S. Posiedzenie Zarządu Środo­
wiska Warszawskiego odbędzie się w sobo­
tę dnia 28 lipca r. b. o godz. 6 w Lokalu
uł. Chmielna 43 m. 7.

A le k s a n d ró w  K u jaw sk i
O URUCHOMIENIE PRZEMYSŁU.
W  tutejszym  M agistracie odbyło się 

posiedzenie pod przew odnictw em  tow. 
W. Pecarza, z udziałem  starosty  pow ia­
tu  Nieszawskiego, p. W asiaka, posłów 
na Sejm tow. Z. Piotrowskiego i p. Pa- 
cholczyka, sek re ta rza  w ydziału pow ia­
towego p. Zydowo, oraz inspektora sa ­
morządu powiatowego, p. Herman o w- 
skiego.

Na posiedzeniu omówiono, oprócz 
spraw y przeniesienia S tarostw a i Hi­
poteki, sprawę uruchom ienia przem y­
słu w A leksandrowie-Kuj, i związaną 
z nią spraw ę wykupu placów  od d o ­
tychczasowego w łaściciela A leksandro- 
wa-Kuj. p. M yciekkiego-Trojanow skie- 
go.

AJeksandrów-Kuj. posiada idealne 
w arunki dla pow stania i rozwoju p rze­
mysłu: szereg niezabudow anych p la ­
ców z kilku bocznicami kolejowemi o 
dogodnej cenie sprzedażnej, p rąd  elek ­
tryczny o Wysokiem napięciu (15000 
volt), 280 rodzin bez pracy, cegielnię, 
w yrabiającą cegłę białą i czerwoną, 
duże tereny piasku, nadającego s:ę do 
potrzeb  hutnictw a, rzekę, w reszcie u- 
chwałę M agistratu i W ydziału pow ia­
towego, zwalniającą od w szelkich po­
datków  now opowstające zakłady p rz e ­
mysłowe na przeciąg do 10 lat.

Spraw a uruchom ienia w takich w a­
runkach przem ysłu jest ty lko  kw estją 
czasu. Poruszona u naczelnika w ydzia­
łu przem ysłowo - handlowego w woje­
wództwie warszawskiem , zyskała u- 
znanie i poparcie, a obecnie wchodzi 
w przedw stępne stadjum  realizacji.

Zebrani po  w yczerpującej dyskusji 
i w ysłuchaniu projektów  i zam ierzeń 
M agistratu, postanow ili spraw ę u ru ­
chomienia przem ysłu w A leksandrow ie 
Kuj. zain teresow ać najszersze sfery 
społeczeństw a, wychodząc z założenia, 
że inicjatyw a pryw atna, p rzy zapew- 
nionem poparciu w ładz i sejmu, może 
pchnąć dotychczasow ą akcję sam orzą­
dową na szybkie to ry  realizacji.

Jeden z mieszkańców powiatu.

Z aw ie rc ie
WYMOWNA ODPOWIEDŹ NA KO­

MUNISTYCZNE ŁAJDACTWA.
Na walnem zebraniu oddziału Związ­

ku Robotników i robotnic przemysłu 
włókienniczego re fe ra t o sytuacji w 
przem yśle włókienniczym wygłosił tow. 
Walczak.

Spraw ozdanie z działalności Zarządu 
Związku złożył sek re tarz  tow. Karcher, 
spraw ozdanie kasowe tow. Klejman, a 
Komisji Rewizyjnej — tow. Pardela. 

Spraw ozdania przyjęto jednomyślnie. 
Gdy przystąpiono do w yboru now e­

go Zarządu, zabrał głos „opozycjoni- 
sta ‘‘, były członek Zarządu Związku w 
r, 1926 — na czele którego s ta ł czło­
wiek, k tó ry  to  chciał ,,wyzwolić" p ro ­
le taria t przez rozbijacką politykę i k a ­
leczenie dzieci, jak to  było na akade- 
mji P. P. S., urządzonej w W ysok:ej.

Nadmieniamy tutaj, że Zarząd obec­
ny zmuszony był przeciw ko poprzed­
niemu Zarządowi wnieść skargę sądo­
wą za defraudację, gdyż do tej pory 
skarbnik tego sławnego zarządu nie 
w płacił do kasy Związku należnych 
pieniędzy.

Nie pomogły wywody tego „opozy­
cjonisty”, gdyż zebrani dali należytą 
odpraw ę w archołom  opozycyjnym gło­
sując jednomyślnie na listę w ystawioną 
przez obecny zarząd. Na listę tę  padło 
263 głosów, zaś na listę „opozycji” 17 
głosów.

Między innymi przem awiali w dysku­
sji tow. tow. Karcher i Walczłik, za­
znaczając, że obecne wybory, akcen­
tujące dokładnie świadomość " ogółu 
członków Związku, są ostateczną od-

praw ą, daną „opozycji” w miejscowyn 
oddziele związku.

Po odśpiew aniu p rzez zebranych 
„Czerwonego S z tan d aru ” zebł anie za­
kończono.

D ą b ro w ą  G órn icza
BEZROBOTNY Z 10 LETNIM 

SYNKIEM RZUCILI SIĘ 
POD POCIĄG.

Na torze kolejowym między Będzi- 
n®m ą Dąbrową maszynista pociągu, 
zdążającego w  stronę Dąbrowy, zau­
ważył w pewnej chwili dwie sy lw e­
tki ludzkie, leżące wpoprzek toru, Z 
trudem udało mu się zahamować po­
ciąg tuż przed leżącymi, przyczem  
okazało się, że był to  bezrobotuy 
Tomala z Będzina wraz ze swym 10 
letnim synkiem. Tomala, który od 
dłuższego czasu nie mógł znaleźć za­
jęcia postanowił siebie i dziecko po­
zbawić życia. W  tym celu w yszedł 
z chłopakiem na spacer, a gdy po­
ciąg się zbliżał rzucił dziecko na tor 
i przygniótł je własnym dałem .
Koło
NIEDOPUSZCZALNA GOSPODARKA 
W POWIATOWEM ZWIĄZKU INWA­

LIDÓW.

Od przeszło 100 inwalidów, wdów i sie 
ro t w Kole otrzymujemy następującą 
skargę:

W Powiatowem Związku Inwalidów w  
Kole, na którego czele stoi „jedynkowy” 
agitator, niejaki p. Jan  M ielczarek, któ-, 
ry  dobrał sobie pomocników jjp. Ko-j 
złowskich, Ejmanów i Szymańskich, pa­
nują tego rodzaju stosunki, że ci pano­
wie rządzą bez żadnego upoważnienia 
Oddziałem, szafując na lewo i praw o 
funduszami. Zapytujemy, co się d z ie je  
np. z funduszem 1.000 zł., przeznaczo­
nym na założenie K ooperatyw y Inwa­
lidzkiej i k to  upoważnił tych panów dej 
trwonienia publicznego grosza? P. Miel^ 
czarek lekcew aży sobie inwalidów, 
wdowy, k tóre tułają się po ulicach, a 
nie ma im k to  załatw ić spraw.

Przew odniczący M ielczarek, wraz ne 
swoją kliką, rządzi bezprawnie, ponie, 
waż kadencja Zarządu już jest dawno 
skończona. Zarząd, zamiast bronić inwa­
lidów, straszy ich więzieniem, jeżeli się 
odważą upomnieć o swe prawa, .

Zapytujemy publicznie Zarząd W oje­
wódzki i Zarząd Główny w W arszaw ie 
C°  s â^° z protokółam i i skargami na 
p. M ielczarka o nadużycTa r intrygf?

Pewno dotąd leżą w Zarządzie Woje­
wódzkim! ’ j

Nie przesłuchano podanych przez B, 
sekretarza świadków, a na Łem wszyst- 
kiem cierpi opinja Związku inwalidów { 
cały ogół inwalidów. Nikogo nie dopu­
szcza się do kontroli nad działalnością 
Zarządu.

Żądamy zawieszenia Zarządu w czyn­
nościach; przeprowadzenia ścisłego śledź 
twa, oraz natychmiastowego zwołania 
Walnego Zebrania!

In o w ro c ła w
NOWY PREZYDENT MIASTA.

Dotychczasowy kom isaryczny wice­
prezydent miasta p. A polinary Jan ­
kowski w ybrany został na onegdajszem 
posiedzeniu Rady Miejskiej prezyden­
tem miasta. (AW.).
*  * ~ i - * - i m  III n n P m n m m ,  | 1 « ^ >  _ _ _ _ _ _

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, AL Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe f t  d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

WARSZAWA ROBOTNICZA
b e z c z e l n a  p r o w o k a c j a

Niedawno pisaliśmy w „R obotniku" 
o stosunkach, panujących w  fabryce 
Fuchs przy ul. Topiel 12.

Pisaliśmy, że firma Fuchs zaczyna 
mścić się na robotn ikach  za to, że za­
żądali przybycia Inspektora Pracy i 
skłonienia dyrekcji do należytego u- 
norm owania higienicznych w arunków  
pracy.

Firm a Fuchs w idocznie znów chce 
zetknąć się bezpośrednio z zawodową 
organizacją klasową — podobnie, jak 
pi*zy strajku na w iosnę tego roku  — 
gdyż niedaw no zwolniony został z pra­
cy robotnik tow. Waserstrąg, a wczoraj 
firma pozwoliła sobie n)n zredukowa­
nie Kleina — pcraewodmtcEncego Od­
działu aukiemńków Zw. Rob. Przem. 
Spożywczego.

Robotnicy, zatrudnieni w fabrykach 
culdieitniczych, prByjęli tę redukcję, ja­
ko prowokację wobec ich organizacji.

Musimy zaznaczyć, i i  firma Fuchs

FIRMY „FUCHS I SYNOWIE**
chwyciła się ostatniego środka dla ro z­
grywki ze Związkiem Robotników 
Przemysłu Spożywczego, chcąc — na 
miejsce istniejącej już w fabryc* orga­
nizacji klasowej, wepchnąć siłą i na­
rzucać robotnikom  związek t. zw. . Pra­
ca Polska”.

Ostrzegamy przeto wszystkich ro­
botników fabryk cukienńazrych przed 
podstępami ze strony fabrykantów.

WŚRÓD ROBOTNIKÓW 
MONOPOLU SPIRYTUSOWEGO.

Dn. 26 b. m. odbyło się na Pradze 
w ielkie zgrom>adk>enie robotników? 
Państw ow ego Monopolu Spirytusow e­
go. Po re fe ra tach  i omówieniu szere ­
gu spraw  aktualnych, robotnicy p o sta ­
nowili przystąpić do Zwjązku K laso­
wego Robotników Przem ysłu Spożyw­
czego, przeciw staw iając *ię energicz­
nie agitacji delegatów  Ch. D.



„ROBOTNIK1*, sobota. 28 ftpca, 1938 r. Str. 5

ZE SPORTU
KALENDARZYK 

DZISIEJSZYCH ZAWODÓW.

W sobotę odbędę się w W arszawie m - 
stęyuiące zaw oiy:

Boisko Legji £*3z. 17.15 M s ła b i — P'»- 
eisk (o mistrzostwo klasy A) o godz. 15.15 
Makabi II — Pocisk U

Boisko Skry godz. 17 Ogniwo — Asoo'a 
k ła .y  B) godz- 13 Oguiwo H — 

Ascola II.
B osko AZS. god*. 17 Zieloni — Sam­

son (mistrz. kL B), godz. 15 Ztekuń H — 
Samson IL 

ROBOTNICZY KURS IN STR U K TO R SK L

Dnia 15 sierpnia rozpoczyna **9 i r _ 
wódziu (pod Częstochową) dwutygodniowy 
kurs instruktorski o charakterze obozu 
letniego dla członków robotniczych klu­
bów sportowych zrzeszonych 
Robotniczych Stowarzysza* aportowych.

OTWARCIE OLIMP JADY.

Amsterdam, 27 lip c a . W sobotę o godz. 
1* naetąpi uroczyste o h c a ln . otw arcie 
Igrzysk Oómpijakioh, którego dokona kmą- 
ix  m ałżo n ek  holenderski Henyrk. O god*. 
:fe rozpoczną aię pierwsze zawody, a mia­
nowicie podnoszenie oięfourów

TUNNEY BIJE HEENEYA w  11 RUNDZIE.

New York, 27 lipca. Wobec 70 tysięcy 
widzów rozegrany został mecz bokserski 
•  mistrzostwo świata wszystkich kategorji 
pomiędzy dotychczasowym mistrzem świa­
ta  Tunmeyem i jego rywalem Tom Hienae- 
yem z Aiustralji. W pierwszo) rundzie wal­
ka jest zupełnie równorzędną, a w pięcia 
następnych rundach Tunoey przeważa w y. 
raźnie. W siódmej rondzie Heeney ataku­
je zeciekue, ale na tern kończy się zupełnie 
i  już następne rundy stoją pod znakiem 
supremacji Tunmeya. W 11-ej rundzie Tun- 
ney panuje ju t zupełnie nad przeciwni­
kiem jednak do k-o nie dochodzi, gdyż 
sędzia przerywa mecz ogłaszając zwycię­
stwo dotychczasowego mistrza s  powodu 
zbyt wyraźnej przewagi. Heeney wykazał 
wielką ambicję i wytrzymałość, jednak pod 
względom technicznym daleko mu było do 
Trameya. Tunney otrzymał za waSkę 525 
tysięcy dolarów, a Heeney 100 tysięcy do­
larów.

CO GRAJA KINA?
Casino: „Szaleństwo jednej nocy i .,Za­

gadka srebrnego dolara".
Miejski: „Przez jrdną noc” i „Zwycięzcy 

i zwyciężeni"
Palace. — „Świat w płomieniach".
Rococo. -  „Gdy smysły 
Pan, — „Król dżungli".
W odew il: „Kobieta do zabawy" i „Droga 

do piekła".
FUharmonjaj „Śmiech przez łzy" i „Mama 

nie pozwala".
Capitol. — „Król dżungli".
Światowid: „Don Żuan który zgrzeszył" 

oraz „Śmierć bladym twarzom"
Apollo. „Kusicieika" j  „Niewiniątko z 

temperamentem".
Splendid: Dziedzictwo krwi".

Stylowy: , .Zmartwychwstanie “.

1 Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. |  
D Z I Ś  P R E M J E R A 1  

Początek o godz. 6-ej.
A trakcy jny program  podw ójny am erykańskiej 

w ytw órni FQX-FILM .

„SZALEŃSTWO
JEDNEJ NOCY*'

dram at now oczesnej panny na  k tóre j mSci się jej 
dążenie do swobody i lekcew ażenie potęgi opinji.

W  roli głównej: pe łna  ognistego tem pera- 
mento, piękna A ustralijka

O L I V E  B O R D E N
Sekunduje je j — zdobyw ca serc  niewieścich

A N T O N I O  M O R E N O
oraz

„ZAGADKA
SREBRNEGO DOLARA"

■ Buck TONNESEM i Barbarą n 
 BENETT.  „g

Z GIEŁDY

TEATR NOWOŚCI—Bielańska 5.
Dziś w ogrodzie (w razie niepogody w sali 

teatru).
K UPO N  N A  BEZPŁATNY BILET

na ■wielką a m e r y k a ń s k ą  rewję

W ARSZAW A— H E W -SO R R "
z udziałem całego zespołu.

Każdy kupujący jeden bilet normalny, otrzy­
ma drugi BEZPŁATNIE. 

Codziennie dwa przedstawienia o godz 8 i 
10 wiecz. Dla wygody publiczności, wpusz­

cza się po każdej przerwie.
Kasa czynna od 6 w., w niedzielę i święta 

od 3 pp.

UPADEK Z WYSOKOŚCI IV PIĘTRA
Wczoraj o godz. 4 popoŁ 28 letni robot­

nik Michał Stacker a, zatrudniony przy bu­
dowie domu akademickiego przy nL Gró­
jeckiej nr. 39, pracował na rusztowaniu, na 
wysokości czwartego piętra. Z nieustalo­
nej dotychczas przyczyny S te c W e  spadł,

na szczęście na miękką ziemię. Wezwany 
lekarz Pogotowia stw ierdził złamanie kości 
lewego przedramienia, oraz ranę ciętą po­
wieki prawego oka. S tachem  doznał rów­
nież ogólnych potłuczeń W  stanie nie bu­
dzącym obaw przewieziono go do szpitala.

P* K i n o  „ P A Ł A C E "
f  Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 

Na ogólne żądanie — wznowienie I!

D O L O R E S  RIO
w monumentalnym dramacie

„ŚWIAT W PŁOMIENIACH"
Akcja którego oszałamia ogromem 
wrażeń i musi wzruszyć każdego. 

Najpotężniejsze prem jowanearcydzie­
ło amerykańskiei produkc)i FOX-MLM.

Nad progrem !
Zawody konne w Warszawie na 
. stadjonie w Łazienkach. ■

Warszawa, dnia 27 lipca

Dolar S i Zjeda. 8.88  
Belgja 124.20 
Holandia 358.70 
Londyn 43 ,33Vi 
Nowy Jork 8.90 
Paryż 34.91*/*
Praga 26.42 
Szwajcaria 171.87 
Włochy 46.72 
Wiedeń 125.75 

P a p ie r y  p r o c e n to w o .
Dolarówka 88.00—89.00. 8°/o L. Z. Ban­

ku Roln. 94.00. 8%  L. Z. Banku Gosp. Kra). 
94 00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. 86.25. 8% Poi. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 104.00. 
50/0 Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4W /o L. 
1. ziem. przedw. 52.50. 5% L. Z. W arsz.
przedw. 58.75. 4VsP/o L. Z. Warsz. przedw.
56.25. 8% L  Z. ziem. zlotowe 83.00. 8%
L. Z. Warsz. zlotowe 74.50. 4%% L. Z.
Warsz. zlotowe —.—. 5% L. Z. Warsz do
1918 r. 6%  Oblłg. Warsz. 1926—16 r.—63.00

A k c j e .
Bank Polski 178.50—178.00. Bank Dys­

kontowy 135.00135.00 Bank Handlowy 117.00. 
Bank Zachodni 34.00. Bank Zw. Sp. Zarób.
81.00. Bank zjedn. ziem poŁ Cerata —.—. 
Kijewski 84.00. Puls — . Zgierz 31.25. 
Spiess 162.00. Elektryczność 78.00. Siła 
i  Światło 154.00. Czersk 8 .0 0 . Częstocice
60.25. Chodorów 172.00. Gosławice 64.00. 
Michałów — . W. T. F. Cukru 63.25. W ę­
glowe 98.00. Firlej 62.00. Łazy 6.75. W y­
soka 185.00. Polska Nafta — . Nobel 32.00. 
Cegielski. 45.00 Lilpop 37.00 Norblin 228.00. 
Orthwein 12.25 Morzejów 42.50 Parowóz 42.00. 
Ostrowiec A 121.00 . B121.00 Zieleniewski 122. 
Rudzki 53.00 Starachowice 53.75 Zawiercie
26.00. Żyrardów 13.00. Borkowski 15.50. 
Haberbusch 207.50 — 260.00. Klucze 7.10.

Notowania pozagiełdowe
z dnia 27 b. m. godz. 10 w.

Dolar amer. 8 .88 , Bank PoWd 179.00, Cu­
kier 61.00, Węgiel 98 0 0  Modrzejów 42.75, 
L:lpo.p 38.75, Ostrowiec »er. B. I 122.50, 
Starachowice 53.90, Rubli 100 złotem 464.50 
100 złotych w złocie 172.00. Listy zastaw­
ne zlotowe mocniejsze. Obroty akcjami 
większe.

Następne zebrani* giełdowe odbędzie aię 
30 b m. t. j. w poniedziałek.
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U  Początek o g. 6-ej. | Początęk o g. 6-ej.
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KRfIL DŻUNGLI
Wielki dramat, odsłaniający tajniki 

życia w dzikiej dżungli.
Przeszło 500 gatunków drapieżnych 

zwierząt.
W roli głównej SŁYNNY TARZAN

ELM0 LINCOLN
aXXJOOOOODOCXXXXIOOOOOOOCXXXX)

NOCNI GOŚCIE W RESTAURACJI

K R  0 N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: dość pogodnie * dalszem ocie­
pleniem przy słabych wiatrach południo­
wych w całym kraju; potem powolny 
wzrost zachmurzenia ze skłonnością do 
burz, postępujący od zachodu.

Tramwaje nocne Nr. 20. Z powodu wy­
miany szyn tramwajowych na uL Leszno 
wozy tramwajowe linji nocnej nr. 20, po­
cząwszy od nocy z 27 na 28 b. m aż do 
odwołania, kursować będą pmez uL Chło­
dną, Solną, a w kecumku odwrotnym — 
normalne.

Otwarcie oddziału Pogotowi* Ratunko­
wego. Z dniem wczorajszym zaczęła funk­
cjonować filja Pogotowia Ratunkowego na 
rogu Poznańskiej i Hożej. Narazie oddział 
ten będzie czynny od godz. 9 do 21 i bę­
dzie obsługiwał część miasta od AL Je ro ­
zolimskiej do Mokotowa włącznie. Czyn­
ności fiłji są identyczne * czynnościami 
głćwnej stacji na Leszno 58: ambulatoryjne 
udzielanie pierwszej pomocy w nagłych wy­
padkach, wyjazdy do nagłych wypadków, 
(nie zachorowań w mieszkaniach prywa-
tnnych) i katastrof w stronę Mokotowa i 
Gtochowa. przyjmowanie zamówień na 
przewozy chorych w specjalnych karetkach 
samochodowych Pogotowia Ratunkowego z 
obsługą sanitarną — w Warszawie i do 
wszystkich miast Rzeczypospolitej (tek filji:
3-69).

Kolonje Akademickie. Zarząd Tow. Bra­
tni Pomoc SUW. podaje do wiadomości iż 
wolne są jeszcze miejsca w koloniach aka­
demickich nadmorskich (Gdynia i Tupadły) 
na m. sierpień oraz w kolouji im. Leona 
Papieskiego w  Drobinie (starostwo Garwo- 
lińskie). Koszta pobytu nad morzem (cał­
kowite utrzymanie 4.50 zł.) zaś w Drobi­
nie 4 ał Należność za utrzymanie w ko- 
loniji im. Leona Papieskiego rozkładana jest 
na raty  lub traktowana jako pożyczka dłu­
goterminowa.

Zwracać aię w sprawie kolonii należy do 
T-wa Bratnia Pomoc Stud. Uni w. Warsz. 
(Uniwersytet) 0 0dziennie w godz. 13—14.

Restaurację' P- Zygmunta Macieszka, 
znajdującą się w domu Nr. 19 przy uL 
Chmielnej, odwiedzili nocy wczorajszej nie­
proszeni goście. Dostań się oni za pomocą 
wybicia szyb w oknie od podwórza. Kiedy 
.goście" znaleźli się w restauracji rozpo­
częli normamą w ich fachu gospodarkę: 
porozbijali wszystkie zamki, zebrali z pod­
ręcznej kasy, mieszczącej się w szufladzie

około 300 zŁ gotówką. Po dokonaniu tej 
pracy złodzieje uznali za wskazane posilić 
się Wypili oni dwie butelki wódki, zaką­
sili gotowemi przekąskami. Wypsfi rów- 
reż  kijka butelek lemonjady, poozem nie­
zauważeni przez nikogo, opuścił* restaur a - 
c>'ę zabierając ze sobą wódek i wędlin na 
sumę przeszło 1000 zł.

KRAWATY ZGUBIŁY ZŁODZIEJA
Dnia 29 czerwca nieznani sprawcy do­

stali się za pomocą podkopu do sklepu 
i’rm y Brylcner i Fibioh Al. Jerozolimskie 
nr 34. Złodzieje wynieśli wiąlką ilość ko­
szu’ jedwabnych, palt, skarpetek oraz kil­
ka krawatów. Śledztwo ustaliło, że podkop 
był dziełem kasiarzy, którzy, nie mając 
okazji do prucia kas, wzięli się za robotę 
podlejszą". W dniu wczorajszym przepro­

wadzono rewizję u kasiarza. Józefa Ku­
łakowskiego, zamieszkałego przy uL Czer­
niakowskiej 181. Znaleziono u niego dwa 
krawaty jedwabne; jeden koloru bordo, 
drugi szary. Krawaty te okazano w ok ra­
dzionym. sklepie. Właścicel kategorycznie 
stwierdził, że krawat ten pochodzi z jego 
magazynu. Kułakowskiego aresztowano i 
osadzono w areszcie.

Nowy Świat 43 
Pocz.: 6, 8  i 10.„W ODEW IL11

LEATRICE JOY, JULJA 
FAYE I FLORENCE VIDOR

w dwóch erotycznych filmach

„K O BIETA DO 1 0 0 0 ( 0 ! ) “

„DROGO DO PIE K ŁA "

„CASIN0"
.MIŁOSTKI ARCYKSIĘCIA-.

Ljana Haid tym razem wygląda b. efek­
townie, nie zmienia to jednak faktu, że sam 
lim  jest Ło jednak beznadziejny. Żółwie 
tempo akcji, absolutny brak pomysłowo­
ści, fatalna reżyseria i ohydna tandeta. Ty­
py pozostałych aktorów składnią się na 
całość, która może obrzydzić kino — przy- 
JU jurniej na tydzień.

 — —*

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Początek o godz. fr3®.
Dla młodzieży dozwolone. 

P o d w ó j n y  p r o g  r a m.

” Przez Jedna noc...
Jack Trevor i Elza Temavy.

21 zwycięzcy l Z w y d e i e n l .
Własność: „Petef". Nadprogram.

Codziennie o godzinie 5 pp., w nie­
dzielę i święta o godz. 12 w poł.

„Miesiąc wędrów ki po Polsce"
Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

Na ra ty  I z a  g o tó w k ę
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M agazyn  Konfekcji

M 0 D E R N E
SENATORSKA 22

vis-a-vis „Qui Pro Quo" 
p o l e c a

UBIORY, b ie liz n ę  
d a m sk ą  i m ę s k ą , oraz 
duży wybór p o ń c z o c h  

1 s k a r p e te k .
Ceny k o n k u re n c y jn e !
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SAM0B0JSTW0 AKTORKI POD SAMOCHODEM
Nocy ubiegłej, około godz. 23-ej powra­

cali z teatru  w galerji Luxemburga: Kazi­
mierz Michał Bajon, aktor i żona jego Eiu- 
gewja Bajon-Bryszewska, lat 30, również 
ar.ys.tyka. Podążali oni do domu w Al. Je ­
rozolimskie nr. 103 W dirodize, pomiędzy 
małżonkami wynikła sprzeczka. Silnie zde­
nerwowana Rryszewsfca w pewnej chwili 
zeskoczyła z jezdni, zamierzając rzucić się 
pnd tramwaj lecz w porę udaremnił małżo­
nek ów szalony krok. Po pewnym cza-

s,e również w AL Jerozolimsk. w pobliżu 
ul Chałubińskiego Bajonowa po raz drugi 
pobiegła na jezdnię i rzuciła się pod prze- 
jżedżający samochód. Szofer nie zdążył 
auta zahamować 1 przejechał desporatkę. 
Teorie s^mochod'cni przewieziono nie przy* 
tĄrrną B. do pobliskiego szpitala Dzieciąt­
ka Jezus, gdzie lekarz dyżurny stwierdził 
wstrząs mózgu i ogólne potłuczenie. O 
godz. 3-ej Bajonowa zmarła

KATASTROFA KOLEJOWA
Wczoraj o godz. 2 m. 1, na stacji kole­

jowej Nieborów, nastąpiło zderzenie po­
ciągu osobowego Nr. 451 — z pociągiem 
towarowym Nr. 486. Przyczyną katastrofy 
_  brak zmiany semafora wjazdowego. 
Przód parowozu serji 21, Nr. 97, został u- 
szkodzony i wykolejony. Ponadto powa- 
żnic uszkodzone są tender te*goż parowozu, 
ciaz tender drugiego parowozu serji A K. 
I Nr. 10, 2 brankardy i 2 wagony IH-ej 
klasy. Pośród pasażerów ranne 3 osoby 
W acław Korzyński z Płocka, Salomon Zar- 
cechin — z Gostynina i Moszek Gros — *

>-W*«

Łowicza. Z obsługi pociągów lekko ranni: 
maszynista W acław R ajaert z parowozow­
ni Skierniewic*, kierownik pociągu W a­
cław Wiśniewski i konduktor Jan  Lewan­
dowski — ze Skierniewic. Pomocy lekar­
skiej zażądano ze Skierniewic o godz. 2 m. 
30. Pociąg ratowniczy nadszedł o godz 3 
m. 55. Poszwamkowanych pasażerów prze­
wieziono pociągiem ratowniczym do Łowi­
cza i Skierniewic. Tory stacji zostały za­
tarasowane w Nieborowie. Przerwa w ru­
chu kcrlejo-wym trw ała do godz. 8 wiecz.

> _eejn_iifMWUar ,rm—nrvŁI>nr̂ ~*WI

Na ra ty  I z a  g o tó w k ę

Z sądów.
ZA ZABÓJSTWO.

Józef Koślacz, bogaty włościanin kupił w 
si -dleckim od Gotazkiego folwark. 60 
tysięcy zapłacił gotówką, pozostałą sumę 
zobowiązał się wpłacać ratami po 3 tysią­
ce Gotazkiemu, który na folwarku wraz z 
aowemi właścicielami zamieszkał.

Po pewnym czasie Józef Koślacz zaczął 
»yetematycznie zalegać w opłacaniu pozo­
stałych rat. Gotazki był bezwzględny i do­
pominał się o ni* energicznie. Zaczęły się 
swary które doprowadziły Koślacza na po­
mysł wręcz fatalny Umyślił sobie Gotaz­
kiego sprzątnąć. W tym ceiu namówił do 
u ykonania zbrodni Stanisława Mateftko, za­
trudnionego u siebie robotnika rolnego — 
i stworzył okoliczności mające na celu za­
tarcie śladów zbrodni: wyjechał z żooą i 
synem do miasta pozostawiając w domu 
dwoje nieletnich dzieci.

M ateóko jedno dziecko w imbie zamknął, 
drugie posłał po papierosy a sam z kłonicą 
w ręku zakradł się do stodoły za Gotaz- 
kim. Kłonicą go uderzył, a widząc, że nie­
szczęsny starzec duoba wyzionął wziął go 
na plecy i rzucił do studini.

W rócił Koślacz... i *dawało się, że ślad 
,po zbrodni zaginął

Aliści czy to Mateńkę zaczęły dręczyć 
wyrzuty sumienia, czy też po prostu koło 
studni zaczęło go „straszyć" dość żie za­
czął wśród sąsiadów opowiadać iż widział 
jak Gotaaki wpadł do studni Zarządzono 
poszukiwania, trup* wydobyto.

W zięty w krzyżowy ogień pytań Mateń- 
ko do winy się przyznał odrazu w Śledztwie 
utrzymując jedyni* w ^ i e  bófki

W sądzie okręgo^wT® *Hmamśa swe Ma­
teóko cofnął. Sąd Okręgowy w Siedlcach 
skazał Małeńkę na 6 lat ciężkiego więzie­
nia Koślacza na 10 W  «• więżenia.

Sąd Apelacyjny wyrok w  stosunku do 
Mateńkś zatwierdził, a Koślaczowi umniej­
szył do lat 6 -cfu. Ik.

. ‘||*W. —» )> » ttm

Jam Oleksik t  Tono®*0. Kanady, posazAm- 
je Marji TurfdeWic* lat około 20. Ryso­
pis: blondynka, twarz pełna, m ała sknaa 
na szyi, wzrost około 160 cm.

W la tach  1925 i 26 by ła  na służbie we 
Lwowie, na ul Hausnera.

Pochodzi z wioski Brzeziny w MaopoJsce
Wschodni*® jest

WYJAŚNIENIE
MIN. PRZEMYSŁU I HAN DLU
Mioisterjum Przemysłu i Handlu w związ­

ku z notatką, jaka ukazała się w n-rze 205 
„Robotnika" z do. 24 Kpca r. b., komuniku­
je, że artykuł p. C. P. w „Przemyśle i Han­
din'' w sprawie Spółki Badawczo-Poszuki­
wawczej JPionier" ukazał się 17 maja r. b., 
podczas gdy Walne zgromadzenie Sipólki 
.Pionier" odbyło się 17 b. m.

ł  p. Szefa Sekretarjatu  Ministra 
Radca Minisierjałny

f—) A. Jackwwsłd.

Komisja Kulturalno - Artystyczna przy
Kadzie Związków Zawodowych uL Czer­
wonego Krzyża Nr. 20 pokój 62 teł. 274-55 
wydaje ulgowe bilety na następujące przed- 
sławienia: 8 .8  „Szczęście Frania" w tea­
trze Narodowym. 98  .Prawdziwa Miłość" 
w teatrze Małym, 10.8 „Hokus pokos” w 
teatrze Połskkn. 163 „Hokus pokus" w te ­
atrze Polskim. 21.8 „Hokus pokus" w t*a- 
•rze Polskim. 28.8 , Hokus pokus" w teatrza 
Pcf&kim. 143 „Prawdziwa miłość" w tea ­
trze Małym

W Y D Z I A Ł  P O W I A T O W Y  
W O P A T O W I E

ogłasza

K O N K U R S
aa  stanowiska

a) architekta powiatowego (etatowego) f
b) urzędnika referendarskiego (kontakt).

Uposażenie: 
ad a) VII do VI gr. oraz 15% dodatku ko 

mtmalnego, ad b) — IX gr.
Warunki wymagane: 

ad ak
1) Obywatelstwo polskie,
2) Nieprzekroczony 40 rok życia,
3) Ukończone wyższe wykształcenie architek­

toniczne, . . .  , .
4) Pożądana praktyka admimstracyjno-bodo- 

wlana,
5) Świadectwo zdrowia.

Ad bk
1) Wykształcenie średnie,
2) Praktyka samorządowa i znajomość usta­

wodawstwa.
Podania z dołączeniem życiorysów w az 

odpisów świadectw należy wnosić do W y­
działu Powiatowego w Opatowie Kieleckim 
do 20  sierpnia r. b.

Oba stanowiska do objęcia r*r*z- 
Podania nieuwzględnione pozostaną bez 

odpowiedzi.
Przewodniczący Wydziału Powiatowego 

S T A R O S T A
(__) K A U C K I.

p r e n u m e r u j ą c  
„ l o t  P O L S K I "

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12. złotych 

P. K. O. 7860. 
W trszaw a, DŁU6 A 50 .

USTAWODAWSTWO PRACY T.1

U M O W A .
0  PRACĘ 

P R A C O W N I K Ó W  
UMYSŁOWYCH

Objaśnienia opracował
J ó z e f  Z a g ro d zk l

Radca Min. Pracy i Op. Społ.
C e n a  z ł .  3 .—

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
WARSZAWA — WARECKA 9.

L E C Z N IC A

G R A M A  14
Wszystkie spe­

cjalności. Lampa 
kwarcowa.

Potefon?, P nr- 
l o ł o n y , " C ; s
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych

1K łoszen i
drobne

0 warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Blelań- 
ka 1.

POSADĘ SS&,
opłacacie Szkołę Sa­
mochodową Inżyniera 
Froma, Hoża 35. Bez­
robotnym ustępstwa. 
Próbne Jazdy bezpłat­
nie.

daszynp
tem pisty Company. 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
nd 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

podw ójna
nlcn — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Brylińskiego. 
Warszawa. Jerozołlm - 

leka 73,

Robotnicy po­
pierajcie swoje 

pismo 
codzienne.



Str. 6 „ROBOTNIK", sobota, 28 lipca, 1928 r. Nr. 209

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincii miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Zâ  wiersz wysokoścjj 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobnie za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy< układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

MAURICE RENARD. 6)

PARTEN0PA
przełożył 

GABRYEL KARSKI.
(Dokończenie).

Niezadługo czterej mężczyźni znale­
źli się na plaży.

W ciągu nocy morze wyrzuciło było 
sw e ofiary. Trupy zaścielały pobrze- 
że. Niektóre leżały już a a  piasku, w  
aiejakiem  oddaleniu. Irene natom iast, 
napoły jeszcze w wodzie, poruszały się 
za każdym nawrotem  fali, i morze igra­
ło  niemi niby okrutny kot, zmuszając 
te  zew loki do pow tarzania, ruchami 
manekinów, drgawek i skurczów ich a- 
gomji.

Pan  de Chambanne wraz z trzem a 
kapitanam i dokonali ponurego prze­
glądu.

Leżała o to  trupem  cała załoga i pa­
sażerowie* zatopionej fregaty: kilka
kobiet, dziecko; jędrni nadzy, inni w 
łachm anach, n iek tórzy  przystrojeni w 
jaskraw e stroje, snąć jokulatory jako- 
weś. W szystkie ciała były pozieleniałe 
i w zdęte, oblicza wykrzywione rozpa­
czą, męką lub wściekłością; a niektóre 
miały w yraz tak  niesamowity, grymas 
tak  potworny, ie  zdawało się, iż nikt 
z pośród żywych nie zdołałby go od­

tworzyć, lub jeśliby to  uazynił skonał­
by natychm iast.

Pan de Cogoulim, postępujący od tru­
pa do trupa, rozpoznał dwu swoich ma­
rynarzy.

— Brak jeszcze dwóch, rzekł.
— Już się ich nie zobaczy, odrzekł p. 

de Chambanne. Zapóźno już. Tutaj mo­
rze często zatrzymuje topielców. Prze­
szłego roku zniknęło trzech rybaków. 
Łódź ich rozbiła się w pobliżu wysp. 
Żaden nie wypłynął. M ożnaby dopraw ­
dy mniemać...

— Chodźcie, panowie, chodźcie tu 
spojrzeć! zaw ołał w  tym momencie p. 
de Kerjean.

P. de Kerjean wyprzedził był tow a­
rzyszów i oto teraz, pochylony nad 
czemś niewyraźnem, zlewa jącem się 
barwą z piaskiem nabrzeżnym, gestyku­
low ał z ożywieniem.

Tamci pośpieszyli ku niemu.
Owo ooś było nagim trupem niewie­

ścim, lub raczej górną poołwą ciała 
kobiety straszliw ie zmasakrowanej. W y 
padek — zderzenie dwu szczętów? — 
przepołow ił ją, na wysokości pasa.

Zapanowało milczenie. P. de Kerjean 
przeżegnał się dobitnym znakiem krzy­
ża.

W idok był niem ało zastanawiający. 
Osobliwy to  był stwór. Szczupła tw arz 
obramśoaa była gęstwiną włosów aie- 
czesamych, dzikich, niby grzywa zwie­

rzęca, poplątanych z morskiemd poro­
stami. Para drobnych krągłych oczu je­
szcze teraz rozśw iecała je żółtawym 
blaskiem, który, za życia tej istoty, nie­
w ątpliw ie musiał gorzeć zdumiewająco 
potężnie. Popod nozdrzami, jakby przy­
stosowaniem! do mocnego wdychania 
pow ietrza, szerokie usta odsłaniały z w ar 
tą  szczękę drapieżnika, której niepo­
m iernie długie k ły  przygryzały dolną 
wargę. Policzki były płaskie a podbró­
dek spadzisty. Żadnej zmarszczki-; żaden 
fałd nie świadczył — na czole tej ko­
biety, — aby kiedykolwiek myślała, ani 
na jej w argach — aby się kiedy uśmie­
chała. To gładkie oblicze nie miało 
wieku, a jego niezamąconą pogodę mo­
żna było trzym ać za zwierzęcą obojęt­
ność.

Była to  jednakże istota ludzka. Świad­
czyły o tern: wysmukły, nadobnie wcię­
ty  tors i piersi drobne i kształtne, bu­
dzące wyobrażenie spartańskiej dziewi­
cy zapraw nej w ćwiczeniach cielesnych. 
N iewątpliwie te  odcięte nogi biegały, 
skakały, prężyły się! Były z pewnością 
m uskularne i śmigłe. Ramiona znamio­
now ały atletkę. Na ścięgnach pokry*e 
były ostrym włosem, a z pod paoh wy­
tryskały  dwie rudaw e kępki.

Najosobliwsze wszakże, oprócz owych 
kłów, były dłonie o palcach zrośniętych 
aż do samych paznogci, zakrzywionych 
długich i tw ardych.

Skóra w szystka była jednako ogorza­
ła.

Pierwszy ozwał się p. de Gogoulin:
— To jakaś dzikuska!
— Raczej d z i w  otwór, odparł p. Cham­

banne, dziwoląg, więziony na owej fre­
gacie na pokaz publiczny, pospołu z 
błazny. W idziałem podobne ręce — w 
słoju u ap tekarza na ulicy Gilles-le- 
Queux. Pono to  kalectwo od urodzenia.

— Nie, rzek ł z kolei p. de Kerjean. 
Te o to  w łosy nie zaznały grzebienia i 
te  łabędzie łapy nigdy ich nie trefiły. 
Gotówem też przysiąc, iż nigdy nie zet­
knęły się z giezłeczkiem te  ram iona — 
osobliwie piękne u takowej małpki; ina­
czej bowiem ciało byłoby bielsze, niżeli 
tw arz i ręce.

Trzeba przyznać, iż one igrce nie­
zbyt troskały się o swą dojną krówkę.

Ależ to potężna sztuka! stw ierdził 
p. G abaret. To musiał być istny kolos— 
na nogach.

0  ile je kiedykolwiek posiadała, 
m ruknął p. de Kerjean.

— Słowo daję, ciągnął swoje p- G a­
baret. Ta brakująca porcja nie ustępuje 
porcji tego pańskiego wczorajszego o- 
sobliwego delfina. Gdyby tak  było spoić 
je razem...

Urw ał nagle. Zapewne skojarzenie 
pow stałe w jego umyśle w ypadało dzi­
wacznie: lub może zbiły go z tropu mi­
ny trzech słuchaczy.

Spojrzeli po sobie przelotnie.
Dość! rzek ł p. de Chambanne.

— Do czarta! w arknął p. de Gogoulin,
— Hm! zakaszlał p. de Kerjean.
— Swoją drogą, proszę w aćpana, za­

konkludował p. G abaret, swoją drogą, 
ten  tam delfin djabelmie przypom inał 
ludzkie mięso—

Słońce wzbijało się ku górze.
Podczas gdy p. de Chambanne krzą­

ta ł się około pogrzebu rozbitków, trój­
ka okrętów, wyciągnięta w  sznur, zni­
kała na horyzoncie. Naprzód zapadły 
się w spaniałe ich kadłuby, potem  zbie­
la łe  w oddaleniu żagle. Pierw sza Syre­
na, za nią K siężn iczk a , na końcu Hra­
b ia  — zdążały ku swemu przeznacze­
niu — ku klęsce.

Na pokładach kom endanci drzemali.
Każdy z nich przetraw iał wspomnie­

nie tego długiego dnia, wspomnien:e 
szczególnie uporczywe, rozmyślając nad 
nikłością i chaotycznością wydarzeń, 
które, być może, łączyła tajemnicza 
więź. Panowie de Kerjean i G abaret po 
latach jeszcze byliby mogli opowie­
dzieć to w szystko z najdirobniejsizymi 
szczegółami swym wnuczętom. Lecz *j -  

ważali tę  historję za dość przeciętną i 
niezbyt ciekawą. A jeżeli pan de Co- 
goulin, w dwa miesiące później, nie pa­
m iętał tego, co tu  zostało opowiedzin- 
na, — to przeto tylko, iż pocisk a r­
m atni odjął mu pamięć, — w raz z gło­
wą.

NAOKOŁO ŚW IA TA

W dniu 1 sierpnia w ystartuje z Cadyksu do lotu naokoło świata pilot hisz­
pański Roman Franco, Na fotografji p ilo t i jego aparat.

co u s t y s z y j t y  p r z e z  w a r s z a w s k ie  r a d jo ?

GRUPA VIGLIERI

Wh h

Jak  wiadomo, w czasie ratow ania rozbitków  smutnej pamięci wyprawy 
Nobilego, lotnik Lundborg wylądował na krze, unoszącej grupę Viglierego tak 
nieszczęśliwie, iż podwozie aeroplanu zostało zdruzgotane i Lundborg przez dni 
parę, póki pomoc nie przyszła, musiał dzielić los rozbitków  włoskich. Po le­
wej stronie fotografji widzimy grupę Viglieri, oraz Lundborga, siedzących u' 
stóp uszkodzonego aparatu. ,

TEATR i MUZYKA
DZIŚ.

13.00 — 13.10. Sygnał czasu. H ejnał z 
Wieży M arjackiej w Krakowie, kom unikit 
lotnicze - meteorologiczny. 13.10 — 15.00. 
Przerwa. 15,00 — 15.20, Komunikaty: meteo­
rologiczny, gospodarczy i nadprogram . 15.20 
— 17.00. Przerwa. 17.00 — 17.25. „Przegląd 
polityki międzynarodowej za m. czerwiec"— 
wygł. dr. J . Grzymała-G-rabowiecki. 17.25 — 
17.50. Odczyt p. Ł. „Z najnowszych badań 
nad budową mózgu" — wygł. dr. P. Sło­
n im sk i 17.50 —  18.00. Przerwa 18.00 — 
19.00. Program dila najm łodszych. Transm i­
sja  z Krakowa, 19.00 — 19.20. Rozm aitości 
19.20 — 19.30. Przerwa. 19.30 — 19.55. O d­
czyt p. Ł „Dubrownik — Raguza — Perła 
słowiańskiej Riwiery" — wygł. red. St. Grek. 
19.55 — 20.05. Komunikat rolniczy. 20.05 — 
20.15. Nadprogram  i komunikaty. 20.15. Kon­
cert popularny O rkiestry Filharmoraji W ar­
szawskiej, organic, wespół z Polakiem Radjo 
(transm isja z Doliny Szw ajcarskiej). W yko­
nawcy: O rkiestra pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego, Helena Ivom-Skup*ewska (śpiew) 
i  mm. 20.15. W  przerwie biuletyn „Mesaa- 
ger Palonais" w  jęz. francuskim. 22.00 — 
22.05. Sygnał czasu, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny. 22.05 — 22.05. Komunikaty 
P. A  T. 22.20 —  22.30. Komunikaty: poli­
cyjny, sportowy i nadprogram . 22.30 — 
23.30. Transm isja muzyki tanecznej z restau ­
rac ji „Oaza". O rkiestra pod kier. W acława 
Roszkowskiego i Ign. Karbowiaka.

JUTRO.
10.15 —  11.45 Transm isja nabożeństw a 

« K ated ry  W ileńskiej. 12.00 — 12.10 Sy­
gnał afcasu, he jnał z w ieży M ariackiej w 
K: akrfwhe, kom unikat lotnicno - m eteorolo- 
gczny . 12.10 — 15.55 P rzerw a. 15.55 — 
16.00 K om unikat roeteorologicraiy, 16.00 — 
1620 Odczyt p. L „ Ja k  sobie radzić wobec 
b rak u  paszy" —  wygł. prof, St. Jankow ski. 
16 20 —  16.40 Odczyt p. t. .O  przetw ór­
stw ie ow ocowem " — wygł. prof. W. Iw a­
nowski. 16.40 — 17.00 O dczyt p. t. „Naj­
ważniejsze w iadom ości i w skazania ro ln i­

cze" wygł. p. Sz. M ędrzycki. 17.00 — 18.30 
K oncert popularny O rk iestry  Filharm ooji 
V!' arsz., organizow any w espół z Wyda. 
O św iaty i K ultury M agistratu m. st. W ar­
szawy. (Transmisja z Doliny Szwajcarskiej). 
W ykonaw cy: O rk iestra  pod dyr. Zdzisława 
G órzyńskiego i O da (śpiew). W progra­
mie m uzyka polska i w łoska. 18.30 — 
18.50 Rozm aitości. W ystęp, a rt. dram . W. 
Paw łów  siki ego. 18,50 — 19.15 „Dzieje ru­
chu rew olucyjnego w Rosji" — odczyt IV 
p t  , Ruchy rew olucyjne w la tach  1881 — 
1900". (Dział „H istoria") —  wygł. prof. Kul­
czyck i 19.15 — 19.45 Przerw a. 19.45 —. 
20.10 Odczyt p  t, .D ubrownik - Raguza — 
perła  słow iańskiej Ri-viecy" — odczyt II-gł

REALIZACJA TELEWIZJI ,
W POLSCE I

W tych dniach zaw iązała się w K rako­
wie spółka z o-gr. odip. p. Ł .Polskie T ow a­
rzystw o Fultograficzne" — dla p ropagan­
dy i eksploatacji w całej Polsce wyoałązku 
leiektogralji czyli przesyłania obrazów na 
odegłość.

Z końcem m iesiąca przybędzie do  K rako­
wa wynalazca angielski O. Fulton, aby sfi­
nalizować ostatecznie spraw ę, poczem uda 
się do W arszawy, aby zaprosić do współ- 

' pracy „Polskie Radjo". K rakow skie towa- 
1 rzystwo, którego technicznym doradcą bę 
; dzię prot. dr. W. W ilkosz, nabyło już licen ­

cje na wyrób (w Krakowie) odbiorników 
, fultografów", których cena wynosić bę­
dzie 600 — 800 zł., a k tó re  umożliwią k a ­
żdemu posiadaczowi, radiofonicznego od­
biornika, naw et detektorow iczow i, odbie- : 
ranie obrazów na „fultografie", bardzo pro­
stym w obsłudze.

Gdyby spraw a założenia pw skiej stacji 
telefctograficznej nadawczej napo tkała  na 
jakieś trudności posiadacze odbiorników  
fil 1 * o gr a ficzn yc h odbieraliby obrazy prze­
syłane przez zagraniczne stacje nadaw cze, 
a specjalnie przez w iedeńską

W  ten  sposób już niedługo nadejdzie 
czas, że każdy z radiosłuchaczy będzie 
mógł oglądać na własnym, domowym e k ra ­
nie cuda kinem atografii.

(Dział „Podróże”) — wygł. red . S. G rek. 
20-15 — K oncert w ieczorny O rkiestry  F il­
harm onii W arszaw skiej org. w espół z Pol- 
saiem  Radjo. W ykonaw cy: O rk iestra  pod 
dyr. T adeusza M azurkiewicza, Ju łja G o­
d lew ska (śpiew), M arja Bafcerkiewiozów- 
na (recyt.) i S tefan Ślązak (śpiew). 22.00 — 
2205 Sygnał ozasu, kom unikat lotniczo- 
m eteorologiczny. 22.05 — 22.20 Kom unikaty 
P A. T. 22.20 — 22.30 Kom unikaty: poli- 
cyiny, sportow y, nadprogram  22.30 — 23.30 
Transm isja muzyki tanecznej z res tauracji 
„Oaza . O rk iestra  pod kier. W acław a 
Roszkow skiego i Ign. K arbow iaka.

Dzlf u  teatrach m ie j s k ic h
N a r o d o w y

o 8 ej „Szczęście Frania" 
L e tn i  

o 8-ej „Druga młodość"

T ea tr N arodowy Dziś i jutro „Szczęście 
Frania".

T ea tr Letni. Dziś wchodzi na  rep e rtu a r 
te a tru  Letniego krotochw ila czeskiego au- 
Ih i  i publicysty, red ak to ra  ,Narodmich 
Listów" K arola Scheiinpfluga p. t. „Druga

Jutrzejsza premjera w  Teatrze Fabianą,
Ps djzisiejszem przedstawieniu „BroaA- 
way'u, które będzie oatatnieuu w tym 
zonie, jutro ukaże się seoeacyjma komedja 
młodego pisarza i aktora C. G e t t a  p. t, 
..Hokus-Pokus”.

Teatr Mały. „Prawdziwa miłość**.
Teatr Nowości. Dziś i  codz ie nnie o gada 

8 i 10 w iecz w ogrodzie (w razie niepogody  
w sali tea tru ) am erykańska rewjn. .W a r n a  
w a — New Jork". B ilety ulgowe i  zniżkowe  
ważne.

Teatr Praski. Dziś „Bolszewicy* Siero­
szewskiego. W niedzielę o godz. 4 i 8 w, 
„Bolszewicy". W próbach „ P o c ią g - Widłmo".

Teatr Regjonalny. W gmachu Związku 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20, oodzieo- 
n:e „W esele na Kurpiach", M łaka ha. 
Skierkowskiego. B ilety do nabyeia w  spe­
cjalnym kiosku kurpiowskim na rogu No­
wego Światu i AL 3-go Maja od godz. 3 —  
7 a od godz. 7 w kasie teatru.

Teatr Morskie Oko, Jasna 3. W dalszym  
ciągu rewja letnia p. t. „To trzeba noba* 
czyć".

Teatr „Qm Pro Ono*. Dziś rewja p. t,
„Rozrtłsaaaj sią**.

Teatr „Czerwony A***. Dziś powtórzę- 
nie premjery „Pan minister na inspekcji",

Teatr „W esoły Ul" (Bagatela). Dziś po 
raz drugi „Oj te nasze żony, żoneczks".

Luna Park w Ogrodzie Zoologicznym o 
t w arty codziennie od rana  do północy. Dziś 
program  ątrakcy j i popisy Ind j an i  Cowbo­
yów.

Jadłodajnia Robotniczej Organizacji 
Samopomocy, AL Jerozolimskie Nr. 6, 
m. 3, I p. otworzyła DZIAŁ JARSKI, 
Potrawy sporządzane »ą według najnow­
szych wymagań, na świeżem maśle i ? 
najlepszych produktów. Obiady wyda­
wane są w godz. od 12.30 do 6-ej popot

młodość*.

FRANCUSKI LOT PRZEZ ATLANTYK

Samolot francuski „Fregate" w ystartow ał 22 lipca do lotu transatlantyckiego. Pilotował go kpt. Paris. Nie 
dopisało mu jednak szczęście. Przerw ał lot na pierwszym jego etapie — na w yspach Azorskich z powodu defektu mo­
toru. Na fotografiach na lewo kpt. Pana, na praw o hydroplan „Fregate".

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI,

\ \  • -  ■
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